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Kraków, 10 grudnia. 

Komunikat zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
wydany wczoraj, przestaje oburzać, bo rozśmie- 
sza. Ci sami ludzie, którzy z pełną świadomo- 
ścią celu, wraz z socyalistami wypaczyli i spo- 
niewierali idcę parlamentaryzmu w Austryi i 
podkopali najżywotniejsze jej interesa i ludów 
monarchii, — ci sami ludzie mają dziś czelność 
twierdzić, że uznają doniosłość przywrócenia 
normalnych obrad w parlamencie, „zwłaszcza. 
w obecnej chwili, ze względu na polityczne i 
ekonomiczne stanowisko naszej monarchii*. 

Ten ustęp komunikatu, wczoraj przez lewicę 
uchwalonego, jest szczytem ironii. Niemcy z le- 
wicy, którzy jako mniejszość rząd obalili, 
nie kusili się nawet o zasilenie rządu nowego 
swemi kandydatami, a następców hr. Badeniego 
obdarzyli tą samą sympatyą, co ich poprzedni- 
ków! Okazało się więc jasno, jak na dłoni, że 
Niemcy nie chcą słyszeć nawet o rozporządze- 
niu, wkładającem na urzędników w Czechach 
i na Morawach obowiązek władania językiem 
czeskim i niemieckim. 

Tdea sprawiedliwości i równouprawnienia 
językowego szczególniejsze w pojęciach Niem- 
ców przybiera kształty. Każdy urzędnik kon- 
ceptowy, w całej Austryi. czy to w Krainie, 
Istryi, w Czechach lub w Galicyi, musi władać, 
w słowie i piśmie, co najmniej dwoma 
językami: niemieckim i swoim, ojczystym 
językiem. Urzędniz w Galicyi wschodniej znać 
musi język polski, ruski, i naturalnie niemie- 
cki. Tylko Niemcy za 'niesłychaną krzywdę 
uważają, gdy żąda się od nich znajomości je 
zyka kraju, w którym żyją i którego chleb je- 
dzą. Więc niechże lewica niemiecka powie ra- 
czej otwarcie: równouprawnienie językowe 
w Austryi na tem ma polegać, że Czesi, Sło 
wieńcy, Polacy, Włosi i t. d., władać mają ję- 
zykiem niemieckim, gdy Niemcy oprócz języka 
ojezystego żadnego innego znać nie potrzebują, — 

a wtedy przynajmniej grać będziemy w otwarte 
kart 

Pokazuje się teraz, że gdyby rząd Badeniego 
nie był wydał rozporządzeń językowych dla 
Czech i Moraw, to w drodze parlamentarnej ni- 
gdy nie byliby Czesi otrzymali tych 
praw narodowych, jakie nadają im owe 
rozporządzenia. To też czczą gofisteryą były de- 
kiamacye Boeyalnych demokratów, gdy prawili, 
że nie o równouprawnienie narodowe, lecz o po 
szanowanie konstytuey onalizmu walczą, wystę- 
pując przeciw rozporządzeniom językowym, gdyż 
nie mają one formy ustawy, przez parlament 
uchwalonej. Pod koniec ostatniej sesyi, gdy 
wszelkie rokowania ugodowe gabinetu Badanie- 
go z lewicą rozbiły się o rozporządzenia języ- 
kowe, mógł przecież widzieć poseł D asz y nń- 
ski jasno, że Niemcy tylko w tym celu cofnąć 
cheą te rozporządzenia, aby skrzywdzić Czechów 
i nic im nie dać. Pomimo tego rozpoczął on 
walkę w obronie obstrukcyi w chwili, gdy siły 
jej słabnąć zaczynały. Teraz prawić będzie wy- 
borcom krakowskim, że w ten sposób wyzwolo- 
no Austryę z pod rządów tyrańskich. 

A jakież rządy dała Austryi obstrukcya, oba- 
liwszy tamte ? Czy one więcej znalazły popar- 
cia u tej samej obstrukeyi, która je powołała 
do życia? Gdzież tam! Zerwała ona wszelkie 
układy, dobiła dogorywającą Radę państwa, je- 
dnem słowem uczyniła ze swej strony wszystko, 
aby br. Gantschowi ułatwić rządy 
bez parlamentu. Teroryzm rzekomych libe- 
rałów i socyalistów, utorował więc drogę 
wstrętnej reakcyi, a uczynił to z pełną 
świadomością środków i celu. Oto zdobycz, jaką 
zapomniała pochlubić się lewica w swoim komu- 


nikacie, a jaką powinni posłowie soeyalistyczni 
wspaniałomyślnie podzielić się ze swoimi wybor- 
cami, wróciwszy teraz do kraju! 


| — 


Od Czechów. 


Z Pragi otrzymaliśmy dzisiaj pismo w ję- 
zyku czeskim, które w dosłownym przekładzie 
opiewa, jak następuje: 


Wykonawczy komitet narodowego stronnictwa 
robotniczego czesko-słowiańskiego. 


Szanowna Redakcyo! Imieniem organi- 
zacyi narodowej czeskiej klasy robotniczej 
przyjmijcie serdeczną podziękę za spra- 
wiedliwe popieranie sprawy cze- 
skiej. Oznajmijcie te słowa podziękowa- 
nia narodowej polskiej klasie robo- 
tniczej i narodowej młodzieży polskiej. 


Za wykonawczy komitet narodowego stronnictwa 
czesko-słowiańskiego w Pradze: 


Simonides Alojzy, Fr. Kvaca, 
gospodarz. prezes. 
J. V. Klecak, 
sekretarz. 

Sluvna redakce! Imènem mohutnè orgamisace 
nàrodniho dólmictva ceskèho prijmiteś srdecny 
dik za podporu prokazovanou spravedlivè ceske 
reci. Racteź vrely dik nàs tlumociti takt nerodni- 
mu polsktmu délnictvu a nórodnimu studentstvu 
polskemu. 

Pismo powyższe ogłaszamy, w myśl wyrażo- 
nego w niem życzenia, tem chętniej, że pocho- 
dzi ono z patryotycznych sfer robotniczych cze- 
skich. Jestto najlepszym dowodem, że socyalizm, 
w dzisiejszej swej politycznej formie, nie stoczył 
całej robotniczej klasy w Czechach, lecz, jak 
u nas, tak i tam, jest naleciałością , z której |” 
społeczeństwo otrząść się musi wcześniej lub 
później — a im wcześniej to uczyni, tem lepiej, 
będzie dla niego. Cokolwiekby bowiem mówili 
i robili przywódcy polskich i czeskich socyali- 
stów, nie zdołają oni zetrzeć z siebie hańby, 
jaką okryli się ich poslowie w Radzie państwa, 
gdy walczyli ptzeeiw rozporządzeniom języko- 
wym i w jednym szeregn z najzacieklejszymi 
wrogami równouprawnienia narodowego w Austryi 
pracowali nad podkopaniem parlamentaryzmu, 
nad obaleniem rządu dla tego, że dążył do na- 
dania Czechom praw im przynależnych. 


a aa 


Stronnictwo ludowe wobec upadku 
gabinetu Badeniego. 


Z kraju piszą nam: 

W pewnym sądzie gminnym, z tamtej strony 
kordonu, podczas rozprawy toczącej się pomiędzy 
dwoma włościanami o pobicie i poranienie z po- 
wodu uszkodzenia płotu, gdy sędzia, starając 
się doprowadzić do zgody powaśnionych, czynił 
przedstawienia oskarżonemu: jak mógł do tego 
stopnia się unieść, żeby ze sąsiadem i kumotrem 
za tak drobną szkodę w tak brutalny sposób 
postąpić, otrzymał taką odpowiedź: 

„Gdyby mi to zrobił żyd, gdyby mi to zrobił 
Niemiec, gdyby mi to zrobił Moskal, miebym 
nie mówił, ale że mi to zrobił swojak i sąsiad 
i kumoter, to mu tego nijak darować nie mo- 
glem“. 


Odpowiedź to charakterystyczna, jako objaw 
właściwości, dającej się nader często zauważyć 
we wszystkich warstwach i stanach naszego na- 
rodu, że przy wszelkich niesnaskach, sporach i 
waśniach, daleko większą ujawniamy zawzię- 
tość wobec swoich, niż wobec obcych. Właści- 
wość ta pożałowania godna występuje także 
nie rzadko w sferze Życia publicznego. Możnaby 
to stwierdzić bardzo licznemi przykładami hi- 
storycznemi, a nawet uznać za jednę z przyczyn 
upadku starej Rzeczy pospolitej. 


Po strasznej katastrofie w końcu zeszłego stu- 
lecia zaciekłość partyjna zamilkła zupełnie; ca- 
ły naród zdawał się dążyć do skupienia, wytę- 
żając wszystkie swe siły w kierunku odzyska- 
nia utraconej niepodległości. Dopiero w ostatnich 
czasach, gdy warstwy przodujące zaczęły zba- 
czać Z pierwotnego kierunku, bankrutując jedno- 
cześnie morałnie i materyalnie, a gdy współcze- 
śnie rozbudził się ruch opozycyjny z dołu: da- 
wne objawy siły odśrodkowej odżyły na nowo. 
Pierwszy zły przykład bezmiernej zawziętości 
stronniczej dały klasy pannjące w Galieyi, nie 
wzdragając się przed żadnym Środkiem, aby 
stronnictwa przeciwne zgnębić, nowo tworzące 
się w samym zarodku stłnmić. Zły przykład 
oddziałał na wszystkie inne stronnictwa i wszy- 
stkie zdemoralizował. 

Najlepiej trzymało się dotąd najmłodsze z nich: 
„stronnietwo ludowe“. Niestety i ono zo- 
stało dotknięte tym trądem zawziętości; obja- 
wem zaś jego są wystąpienia organów stronni- 
ctwa z powodu świeżo stoczonej walki parlamen- 
tarnej w Wiedniu i upadku wskutek niej hr. 
Badeniego. Po enuucyacyach posła Winkowskie- 
go można było jeszcze sądzić, że ze zapatrywa- 
niami jego nie soliduryzuje się całe stronnictwo; 
wnet jednak pierzchło złudzenie, skoro w tym 
samym duchu odezwał się Kuryer Lwowski; a 
wszelka już wątpliwość ustała, gdy Przyjaciel 
Ludu, ten najważniejszy organ stronnietwa, pod- 
niósł okrzyk tryumfu z powodu upadku zniena 

widzonego przeciwnika. 


Wiemy aż nadto dobrze, że „stronnictwo lu- 
dowe* ma słuszne powody pałać niechęcią ku 
byłemu namiestnikowi Galicyi, że tenże dał mu 
niejednokrotnie uczuć cały ciężar brutalnej bez- 
względności, i nie dziwilibyśmy się, gdyby strou- 
nictwo przy każdej ińuej -okoliczności w najo- 
strzejszy sposób objawiło swoje wrogie dlań 
usposobienie. W chwili jednak, kiedy hr. Ba- 
deni miał to szczęście upaść w walce o prawa 
pokrzywdzonego narodu, — pominąwszy już to, 
Że ten naród jest nam szczepowo bliski, — 
stronnietwo ludowe zawziętością zaślepione nie 
widzi nie przed sobą, tylko powalonego wroga, 
którego upadkiem się upaja i nad którym wte- 
dy, gdy już jest bezwładny, się znęca! Jest to 
równie smutne i przykre, jak nierozsądne po- 
stępowanie. „Gdyby to był żyd, gdyby to był 
Niemiec, gdyby to był Moskal“, możeby wów- 
czas trzeżwiej patrzało stronnictwo na ostatnią 
epokę rządów Badeniego, ale że to „swojak“... 
I nie zawahał się Przyjaciel Ludu przedstawić 
swym czytelnikom: ludowi polskiemu, najzacięt 
szych wrogów naszej narodowości, jako bohate- 
rów wolności, jako mężów broniących z poświę- 
cenieu swobód konstytucyjnych, w przeciwsta- 
wieniu zaś do nich wszystkich niemal posłów 
współplemiennych i współszczepowych, jako ni- 
kczemnych zbirów tyrana Badeniego. Są chwile, 
w których zdawałoby się, że wspólnnść plemien- 
na powinna tak żywo zadźwięczeć w sercach, 
iż wszystkie waśnie i niechęci domowe ucichną. 
Może się mylimy twierdząc, że taką chwilą jest 
obecna, w której rozgrywają się przed naszemi 
oczami walka Słowiańszczyzny z Niemcami w 


Austryi, żeby jednak głosić słowa uznania dla 
najzawziętszych wrogów naszych wtedy, kiedy 
oni otwarcie walkę narodowościową wypowia- 
dają, na to trzeba dziwnego stępienia narodo- 
wego poczucia. 

Możnaby jeszcze do pewnego stopnia wyrozu- 
mieć taką postawę stronnictwa, gdyby ono po 
upadku Badeniego miało jakiekolwiek widoki 
korzyści z punktu zapatrywania partyjnego; ale 
i to jest zupełnie nieprawdopodobne, gdyż każ- 
dy gabinet, jaki w najbliższej przyszłości do 
steru dojdzie, będzie niezawodnie więcej nie- 
mieckim i mniej przychylnym dla wszystkich 
Słowian, lecz więcej postępowym, ani więcej 
polskim nie będzie z pewnością żaden. 

Dlatego też uważamy stanowisko ludowców 
nietylko pod względem narodowym za niesym- 
patyczne, ale i pod względem  partyjno takty- 
cznym za błędne. Wtedy howiem, kiedy socya- 
listom powinęła się noga, co ludowcy w zna- 
cznej mierze na swoją korzyść „wyzyskać mogli, 
wpadają oni w ten sam dołek i, zamiast korzy- 
ści odnieść, na straty się narażają. Bo przecież 
w ludzie poczucie narodowe dość żywo już roz 
budzone, a nie samego Przyjaciela Ludu już on 
teraz czytuje, więc możliwem jest u inteligen- 
tniejszych z pośród ludu wyrobienie sobie sa- 
moistnego sądu, a w następstwie utrata zaufa- 
nia do przewodników dotychczasowych. Zresztą 
stronnictwo i pomiędzy inteligencyą zwolenni- 
ków potrzebuje, a takiem wystąpieniem prędzej 
ich stracić, niż zyskać może. 

Powyższe nwagi podyktowała nam wyłącznie 
sympatya dla celów stronnictwa ludowego, o 
którem mamy przekonanie, że ma ważną rolę 
do odegrania w społeczeństwie w pracy nad 
podniesieniem narodu z upadku. Dlatego też 
bolesne nam są wszelkie jego zboczenia z toru 
ogólno-narodowego i pragnęlibyśmy, aby ich na 
przyszłość unikało, w przeciwnym bowiem ra- 
zie zadanie jego pod względem unarodowienia 
ludu będzie cbybioue. 

Walki stronnicze są w zdrowym organizmie 
konieczne i nie szkodzi ostatecznie, gdy się je 
nawet prowadzi z uporną zaciętością, byleby 
nie przekroczyły pewnej granicy, którą zakre 
šla w pierwszym rzędzie dobro ogółu, jako ca- 
łości, a nadewszystko poczncie wspólności naro- 
dowej, ostatecznym bowiem celem wszystkich 
stronnietw powinno być dążenie do ideału na- 
rodowego, który dla wszystkich jeden i wspól- 
ny być winien. 

Władysław Topolski. 


Koregponiencya „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 6 grudnia *). 
(Wieczór Michiewiczowski. — Owacye dla Abra- 
hamowicza i dra Kramarza. — Komers akade- 
micki. — Adres do prof. dra Balsera i telegram 

do prezydenta ministrów hr. Badeniego). 
Staraniem stowarz. akademickiego „Ognisko“ 
odbył się w sobotę 4 grudnia b. r. wieczór uro- 
czysty ku czci Adama Mickiewicza. Sala Ge- 
werbe Vereinu była przepełniona liczną polską 
publicznością. Członkowie Koła polskiego przy- 
byli licznie, niektórzy z żonami. Obeeni byli: 
prezydent Izby Abrahamowicz, posłowie 55 


wiński, Dzieduszycki, Lewicki, Roszkowski, Ry 
chlik, Rutowski, Struszkiewicz i w. i. Posłowie 


*) Zamieszczamy dopiero dzisiaj z powodu na 
wału terminowego materyału w trzech dniach po- 
przednich. Przyp. red 


czescy reprezentowani byli przez wiceprezydenta 
dra Kramarza i Strańskiego, również 
obecnym był członek Izby panów br. Jorkasz- 
Koch. Bawiący obecnie w Wiedniu p. Stanisław 
Szczepanowski był także w sali. Akade- 
mickie stowarzyszenia słowiańskie „Spolek cze- 
sky“, „Biez* , „Danica“, „Sloveniać i „Stowa- 
rzyszenie słowiańskich śpiewaków“ wysłały li- 
cznych reprezentantów. Wstępne słowo wygłosił 
prezes „Ogniska* p. Wolfram, który zazna- 
czył narodowe zapatrywania młodzieży akade. 
mickiej w dzisiejszych trudnych warunkaeh po- 
litycznych. 


Część artystyczna programu mogła zadowolnić 
nawet wybrednego słuchacza, dzięki doborowym 
siłom artystycznym. Szczególnie piękny śpiew 
panny Teresy Kasznicówny, znanej śpiewa- 
czki operowej, wywołał burzę oklasków; przy 
tem podnieść należy dobór pieśni tylko polskich 
OO nioran, jak Moniuszki „Piosnka Zosi“ 

„Dziadów * Mickiewicza, Kratzera „Skrzypki 
W a? , Żeleńskiego „Czarnobrewka”*, Noskow- 
skiego „Krakowiak“ i t. p. Niemniej oklaski- 
waną była pianistka panna Turzańska, której 
z werwą odegrany „Krakowiak“ Paderewskiego 
szczególnie podobał się publiczności. Skrzypek 
p. Teodorowicz, który od kilku lat gra na 
wieczorkach Mickiewiczowskich w Wiedniu, wy- 
kazał, że zrobił wielkie posiępy i mógłby się 
śmiało dać poznać szerszemu światu artysty- 
cznemu. Wyborna była także deklamacya panny 
Bendówny (Gra Jankiela). Stowarzyszenie sło- 
wiańskich śpiewaków odśpiewało poprawnie 

„Pieśń Wilii“ Żeleńskiego. Piękną przemową 
zakończył wieczór poseł dr. Roszkowski, zazna- 
czając wpływ Mickiewicza na naród polski. 

Nadprogramowo urządziła publiczność gorącą 
owacyę prezydentom parlamentu pp. Abrahamo- 
wiczowi i drowi Kramarzowi Po skończonym 
wieczorku na okrzyk jednego z młodzieży „Niech 
żyje prezydyum Abrahamowicz- Kramarz!“ . — ze- 
brani przeciągłemi oklaskami i okrzykami „Niech 
żyją!“ Na zdar! witali tych dwóch mężów. Aka- 
demik p. Krzyżanowski podziękował prezydyum 
w imieniu młodzieży kilkomz słowy za wytrwałą 
obronę spraw słowiańskich. Owacye nie miały 
końca. Prezydent Abrahamowicz podziękował 
w kilku słowach, oświadczając, że spełnił tylk» 
obowiązek narodowy i że wytrwa na obranem 
stanowisku. Na estradzie ukazała się dzielna 
postać wiceprezydenta dra Kramarza. Przema- 
wiał po czesku, podnosząc, że w pierwszej linii 
należy się uznanie p. Abrahamowiczowi, który 
z zaparciem się spełniał godnie zadanie prezy 
denta Izby, a narody słowiańskie, raz złączy w- 
szy się, razem muszą swe prawa uzyskać nie 
w drodze łaski, lecz w imieniu prawa. Tak 80- 
lidarnie postępując , Słowianie zwyciężą, a bra- 
termtwa Polaków i Czechów nie zniszczyć nie 
zdoła. Wzywając do jedności i wytrwałości, Za- 
kończył słowami Ne dajmy se! Słowa te, wypo- 
wiedziane z czeskim tempermentem, wywarły 
silne wrażenie. Ze wszystkich stron spieszono, 
aby uścisnąć rękę p. Kramarza, a młodzież to- 
warzysżyła mu owacyjnie aż na ulicę. 

Komers po wieczorku odbył się w restauracyi 
„Johanneshof*, dokąd większa część publiczno. 
ści się przeniosła; płeć piękna była licznie re- 
prezentowaną. Mowców było tak wielu, że tru- 
dno wszystkich szczegółowo wymieniać. Na uwa- 
gẹ zasługuje przemowa docenta nniwersytetu 
wiedeńskiego, dra Murki, w języku słowackim 
wygłoszona. Mowca zaznaczył wpływ Mickiewi- 
cza, króla poetów słowiańskich, na literaturę 
wszystkich szczepów słowiańskich, i pił na po- 
myślność jedności słowiańskiej. P. Szezepański 
historycznie przedstawił rzekomo cywilizacyjną 


Maryan Jasieńczyk. 
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52 (Ciąg dalszy). 

Ale, choć smaczna, spożywał ją bez smaku, 
bijącym z dziewczyny zafrasowany smutkiem, 
troską, w tajemnicy trzymaną, bo wciąż mil- 
czała. 

— Spili się musi — myślał — gospodarz, 
albo i co takiego?... — i pytać nie śmiał. 

Dojadał już śniadania i dwojak ze zwykłem 
oddawać jej miał „Bóg zapłać“, gdy, najwido- 
czniej przemagając się wolą, a oczn nie odwra- 
cając od kępy macierzankowej, którą upornie 
z liścia oskubywała za liściem: 

— Jakże to będzie? — ozwała się nareszcie, 
a zmarszezka brózdą czoło jej przecięła głębo- 
ką. — Mówili babka, co Wicek nijak a nie o 
dejdzie chałupy, a powiadają znowuj macocha, 
jako się z Wiktą pobierze naszą? na ordynaryę 
do dwora!... 

I po chwili, nie odrywając oczu od ziemi: 

— Jakże to będzie?... — dodała. 

Zaskoczony znienacka zgoła niezrozumiałą 
dla siebie sprawą, Wieek wzrok w niej utopił, 
zdziwienia pełny i niepokoju, i na pytanie od- 
powiadając pytaniem: 

— Powiada Kasia, co gospodyni mówili za- 
sie? — rzekł, mimowolnie odstawiając na bok 
dwojaki. 

A dziewczyna, we własne wsłuchana myśli, 
powtórzyła raz jeszcze: 


— Mówili babka, co Wicek nijak... — i, jak- 
by nagle głos w niej zaparło: — Nijak... 
skończyła szeptem. 

— W imię Ojca i Synal.. — żachnął się 
chłopak. — Co ma być znowuj!... Dyć ja o ni- 
czem nie słyehał, nic nie wiedzący ,.. 

On, rzucać chatę!... pobrać się z Wiktą |... na 
ordynaryę iść dworską!... 

— W imię Ojca i Synal... 

Że się ta Wikta dokoła niego swędała cze- 
goś a śmiała, abo i prawda; ślepy by dojrzał, 
skoro ją wczoraj jeszcze ze stajni, szezerzącą 
zęby, z kwitkiem odprawił, a do roboty odesłał 
swojej dziewkę, jak zmytą. Juści ta musi cosik 
dziewucha i npatrzyła do niego, musi na chło- 
pa go se raiła, co go to nijak znaleść nie mo- 
Że, ale on zasie ta nie pragnący... 

Kaj tu do swatów!... 

— Nie nie wiedzący... 
powtarzał chwilę. 

I dopytywać się jął łakomie, jak, co i kiedy? 

Dziwotą i niepokoiem widocznie pocieszona 
nieco chłopaka, wszczęła mu Kasia tłómaczyć 
teraz wszystko szeroko: A to se wczoraj już na 
odwieczyrz, zapaśnik obszywała w izbie tasiem- 
ką, a Wikta w pole wyszła za chwastem, kiej 
do macochy wpadli Wojtkowa, a wzieni ci po 
swojemu przymawiać, a powiadali , co nikiej 
Wikta u Nachylanki dopraszała się na Sobótkę 
i Szarpaczki o Wicka i obraziki obiecowała im 
sprawić za to na Matkę Boską, na odpustowym 
straganie. Zasie macocha rzekli im na to, co się 
to jego, dyć nikiej Wicka, i przyniewalać nie 
patrzy; co oni wiedzą, nikiej macocha, jako się 
Wikta do niego miała a i on ku niej, a w ra- 
zie czego wolna mu wola. I powiadali jeszcze 
macocha, co kiejby się i pobrali, — a to Wieek 


-nie nie wiedzący... — 


nie przymierzając z Wiktą — na ordynaryę po- 
szli-by dworską, służyć kaj razem. 

Ale tłómaczyć dawno przestała, a chłopak 
milczał „nie niewiedzący *, 

I znów niepewność zdjęła dziewczynę, zbró- 
żdziła czoło, i przebierając palcami trawę, ci- 
szej dodała: 

— Ino Wojtkowa to powiadali, co nijak Wikta 
nie pasowała Wiekowi... 

Aż i po chwili, bez tebu już prawie: 

— A no i babka przykazowali'ci inak!.. 

XXI. 

— A no i babka przykazowali-ci inak... 
rzekła i dwojak chwyciwszy z ziemi, rumiana, 
wpadła we zboża; mignęła mu się ot na jarzy- 
nie i znów zaszyła, i znów mignęła, aż się pode 
wsią na czystej drodze, podle stodoły „oparła“. 
I obejrzała ni to na pola, oczy zakryła od słońca, 
a snać dostrzegła, jako się za nią „cięgiem” 
wpatrywał, bo ci na przełaz skoczyła „ "duchem" 
i na podwórzu znikła za tarnią. 

I żeby nie murawa, co się to po niej i nie 
podniosła jeszcze pod gruszą, a nie listeczki, co 
ci ich naprószyła „w macierzankowych kole“, 
aniby poznał zasię, że tu była, tak bo się migiem 
zwinęła i niespodzianie. 

Ino mu słowa jej brzmiały w uszach, jakoby 
głosem , ino niepokój bił ci na niego ze słów 
tych jakiś, biła gorącość. 

Weselem oto grało mu wielkiem , błogością 
grało, to znowu lękiem go zdejmowało nikiej 
a trwogą, aż się i na szczęt wszystko pomie- 
szało w nim razem i za głowę garściami po- 
chwycił się obiema, i potrząsać nią jął i targać, 
i zawodzić: 


— Oj!. retyl.. — i za batem oglądać się po- 


dzący orać począł omackiem, a pług mu w rę- 
kach chodził kieby nie swoich. 

A co ostatnie słowa wspomni Kasine, to ci 
na niego idzie płomieniem, aże mu szkapy mie- 
nią się w ocząch, a skiby het podrygują, kiej 
w tańcu. Abo i prawda... abo i prawda.. 
inak to przykazali nieboszezka, a tylko jemu 
z tej nieśmiałości nijak i wymiarkować co by- 
ło. Kaj mu ci teraz i Wikta w głowie, kaj one 
swaty, abo i babskie gadanie! Dziewka się 
wstydu naje samochcąc, a jemu radość i tyle. 

1 zalewało go oto falą, i od jasności ćmiło 
„a, | wewnętrznych, co mu się nagle i w piersiach 
rozpaliły, i głowie, co je dziewucha jednym 
spominkiem roztliła w duszy i sercu, a mro- 
wiem znowu ścinało zasie na myśl i samą, że 
się to może przesłuchał ino, wcale a i nie zro- 
zumiał. 

I wraz ku miedzy spoglądał onej, gdzie to 
pod gruszą siedziała właśnie i sfrasowana, z bró- 
zdą bez czoło. macierzankowe skubała kiście, 
a ino się tak migiem zerwała, kiejby ją oto 
wstydem rzuciło. 

Dyć on parobek... dyć on sierota, a no ina- 
ksze przykazowanie nieboszczki. inaksze musi, 
skoro mu dziecko nikiej w opiekę zdawali, a 
przed skonaniem jego i Kasię wzywali ino a 
cięgiem. l nie od rzeczy, jako se mówił, wzy- 
wanie znaczyło ono, a tylko z lepszem pomiar- 
kowaniem dziewucha, jako i było, pojęła, a no 
i jemu, jako to ma być, rzekła. I to poganiał 
szkapy bez celu, to je bez celu wstrzymywał 
w miejscu, a pług mu w rękach chodził jak 
nie swój, a skiby precz podrygały. 

Aż i poletko zorał jakoiebądź, i na południe 


rzuconym pod gruszą i za końmi, co w las się 
przed robakami schroniły, i tak musi i niewie 


zawrócił doma. W podwyrzu patrzy, — ani jej 
słychu, Wikta się ino napatoczyła z zębami 
zara, jako Że obiad. Zbył ci ją fukiem, a no 
z umysłu, a szedł do izby, kieby ten złodziej. 

Na ławie oto pod oknem siedzą gospodarz 
se z gospodynią, jako zwyczajnie, a kluski ci 
pojadają na mleku, ona zaś rychtyk miskę dla 
niego niesie z komina. 

— Niech będzie — rzekł ode 5 4 — a 
pochwalany. . 

— Na wieki wieków, — Dae i go- 
spodarz, i w samym rogu przysiadł se cicho, 
nic nie mówiący. 

A eo ci na nią pojrzy od miski, nikiej na 
Kasię, to mu się mieni, kieby ten płomyk, a 
sęp oczy odwraca. 

Zle — mówi sobie, — gniewna ci musi, — 
i siedzi kiej na zarzewiu. 
Na popołudnie nie wyszła także, nie wyszła 


i na odwieczyrz, zaś rankiem, rety, a to ci 
w pole dwojaki Wikta niesie mu sama, 
— Dobryś!... — powiada — no i co bę- 


dzie ?... 

Aże i struchlał. 

Wziął ci dwojaki i ani siędnie; kapelusz ino 
porzucił z głowy, jako z nakrytą daru boskie- 
go nijak brać w siebie; pojadł se trochę, mało 
nie wiele. 

— Bóg zapłać... — rzeknie i do roboty. 

Dziewusze dziwno, co ci takiego, dalej py- 
taċ: 

— Dyć — prawi — kasza kiej wybierana, 
a zaś Wickowi musi i nie w smak?. 

— A BO, Bóg zapłać... i swoje robi aż się 
zabrała i poszła. C. d. n.) 
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NOWA RKEFUKMA. 


zaborezość Germanów. Hr. Dzieduszycki wzniósł 
toast na cześć Polek, a dr Lewicki na cześć 
ludu polskiego. Oprócz wymienionych przema- 
wiali jeszcze prezes „Ogniska“, p. Wolfram, 
akademicy: Rzeczycki, Krzyżanowski, Skoły- 
szewski, reprezentanci stowarzyszeń czeskich, 
słowieńskich i inni. Przy końen komersu po- 
wstała mała utarczka z Niemcami, obecnymi 
w przyległych ubikacyach restauracyjnych, lecz 
z nimi w krótki sposób się załatwiono. Po zam: 
knięciu poważnej części komersu pozostała mło- 
dzież wybrała tradycyjnie przewodniczącym prof. 
hr. W. Dzieduszyckiego, który wesoło z mło- 
dzieńczym zapałem spełniał swe zadanie do pó- 
żnej godziny w nocy. Wieczór Miekiewiczowski 
przyczynił się wiele do zbliżenia braterskiego 
stowarzyszeń słowiańskich i dał młodzieży spo- 
sobność do objawienia swych uczuć w obecnych 
warunkach, panujących w stolicy państwa. 
Stowarzyszenie „Ognisko* było też jednem 


z pierwszych, które wysłało adres dziękczynny 
do prof. dra Balzera i otrzymało od tegoż pise- 


mne podziękowanie. — Prezydent ministrów hr. 
Badeni w dzień wyjazdu z Wiednia otrzymał 
od wiedeńskich studentów telegram pożegnalny 
i wyrazy uznania za obronę spraw słowiańskich. 
—Kr.— 


a A R 


Mowa ks. dra Jażdzewskiego. 


Telegramy berlińskie sygnalizowały pr zem ó- 
wienie ks. dra Jażdżewskiego w par- 
lamencie niemieckim przy obradach nad przed- 
łożeniem o wzmocnieniu marynarki. Obecnie nie 
mamy jeszcze dusłownego tekstu mowy naszego 
posła, wypowiedzianej w imieniu Koła polskiego; 
ale podajemy jej treść. 

„Skoro Reichsanzeiger — wywodził ks. Ja- 
żdżewski — pouczył nas suchemi słowy, że 
rząd nie ma na myśli daleko sięgających 
planów marynarskich, nie może się dziś dziwić 
tenże rząd, że i dotychczasowi przyjaciele pro- 
jektu marynarskiego mają wątpliwość, czy obe- 
enie opracowany projekt jest właściwym i czy 
uwzględnia tylko niezbędne potrzeby. Być też 
może, ża dokładne zbadanie wniosku wykaże, 
iż p.ciąga on na przyszłość zbyt wielkie cię- 
żary, pomimo że p. sekretarz stanu dla spraw 
finansowych zapewnia, że nie będzie potrzeba 
nowych podatków. Samo to oświadczenie nie 
daje dostatecznej rękojmi. W przeszłym roku, 
wbrew temu, co teraz słyszymy, twierdzono, że 
istniejące okręty dostatecznie zabezpieczają wy- 
brzeża państwa Nie pojmuję więc, jakie jest 
nsprawiedliwienie obecnego daleko sięgającego 
projektu. 

Rozumiemy dobrze, że rządy związkowe żą- 
dają środków dla opieki nad obywatelami Rze- 
szy niemieckiej za granicą. Mówiono tu także 
dużo o misyonarzach. Rządy związkowe opie- 
kują się misyonarzami za granicą, ale dla 
tychże misyonarzy nie ma opieki 
we własnym kraju. 

Niejednokrotnie frakcya polska w tru- 
dnem położeniu świadczyła rządowi usługi. 
A jakaż była za to wdzięczność? Otóż wdzię- 
czność była taka, że rząd w sposób nie do u- 
wierzenia krótkowidzący depce naturalne 
ipowierzone prawa narodu polskie- 
go. (Okrzyki: „oho!“ i żywy niepokój na prawi- 
cy i pośród narodowych liberałów). Stąd pocho- 
dzi złe usposobienie, niezadowolenie i bardzo 
mała skłonność ludności polskiej 
do przyznawania rządowi datszych 
ofiar wielkich. 

Mimo to -- mówił dalej ks. Jażdżewski — 
zbadamy projekt przedmiotowo i przystanie 
my nato, co jest niezbędnem. Opozycyi 
quand móme robić nie chcemy. Życzymy Rze- 
szy, żeby miała to, czego potrzebuje, dajemy 
cesarzowi, co jest cesarskiego, ale domagamy się 
także od rządu, żeby nareszcie uznał naturalne 
i poręczone prawa narodowości polskiej*. 

Powyższa mowa ks. Jażdzewskiego zna- 
mionuje krytyczne stanowisko Koła polskiego 
wobec przedłożenia rządowego, nie przesądza 
jednakże ostatecznej decyzyi Koła, którą frakcya 
polska za przykładem centrum odkłada, jak się 
zdaje, do trzeciego czytania. Dziennik Poznań- 
ski sądzi jednakże, że końcowy ustęp przemó- 
wienia ks. Jażdzewskiego, zawierający wzmian- 
kę, że „Koło polskie przystanie na to, co jest 
dla Rzeszy niezbędnem* — nie znajdzie rado- 
snego oddźwięku u wyborców i u całej ludności 
polskiej znękanej i ubożejącej z przyczyny do- 
znawanego prześladowania. 

„Nasz rachanek sumienia — pisze Dziennik 
Poznański — jest bardzo prosty: nie mamy 
z prawa pospolitego tych korzyści, jakie mają 
inni współobywatele, to też dobrowolnie nie mo- 
żemy przejmować tych ofiar, które dla nich mo- 
że są koniecznemi*. 


Z delegacyi austryackiej. 


Na wczorajszem posiedzeniu delegacyi austrya- 
ekiej toczyły się rozprawy nad budżetem ma- 
rynarki na rok 1898. j 

Del. Kaftan podniósł, że z powodu kwestyi 
kreteńskiej wszczął się w marynarce europej- 
skiej ruch niebywały. Brała w nim udział tak- 
że marynarka austryacka, dla której obecnie 
wstawiono do budżetu większą pozycyę. Mowca 
prosi o wyjaśnienia obecnego kierownika ma- 
rynarki austryackiej i żałuje, że mimo nadzwy- 
czaj korzystnego położenia geograficznego, Au- 
strya bardzo słaby bierze udział w zamorskim 
handlu. Delegat uskarża się na przenoszenie 
robotnika włoskiego nad kroackiego i wzywa 
zarząd marynarki, aby się starał w Poli o u- 
tworzenie kroackiej szkoły ludowej, a w szkole 
marynarskiej zaprowadził język kroaeki, jako 
przedmiot obowiązkowy. Mowca domaga się 
w końcu lepszego zaopatrzenia na starość ru- 
botników arsenału. 

Następnie zabrał głos wiceadmirał Spaun 
i podziękował del. Kaftanowi za uznanie wyra- 
żone dla marynarki austryackiej., Stosunki ma- 
rynarki nustryackiej są dosyć niekorzystne i ko- 
nieczną jest rzeczą marynarkę tę wzmocnić. Już 
teraz budują się trzy nowe okręty: jeden wielki 


pancernik i dwa mniejsze krążowniki. Okręty 
mają reprezentować Austro-Węgry za granicą. 
Co do poruszonej przez del. Kaftana sprawy 
językowej, zaznacza wiceadmirał, że języki sło- 
wiańskie nie są Z armii wykluczone, 
(no — jeszczeby tego brakowało. Przyp. red.) 
a w Poli odbywają się kursy dla oficerów szta- 
bowych, które mają ich zaznajomić z językami 
słowiańskiemi, najczęściej przez załogę okręto- 
wą używanemi. Zarząd marynarki absolutnie 
nie hołduje przekładaniu jednej narodowości nad 
drugą i stara się nie dopuścić do tego, aby ro- 
botnik z powodu swej narodowości przez pod 
władne organa był uciskany. 

Po przemówieniu sprawozdawcy dr. Stran- 
skyego uchwalono budżet marynarki wraz 
z kredytem dodatkowym. 

Następnie omawiał referent del. Czedik 
sprawę zamknięcia rachunków za r. 1895, a po 
zarzutach del. Kienmanna i odpowiedzi ref. 
Czedika i ministra Kallaya, kwestyę tę uchwa 
lono. 

Po odpowiedzi min. Krieghammera na 
liczne interpelacye, posiedzenie zamknięto. O ter- 
minie następnego zawiadomieni zostaną delegaci 
w drodze pisemnej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 grudnia. 


Politische Corresp. otrzymuje wiadomość z Pe- 
tersburga, że były generał.gubernator warszaw- 
ski br. Szuwałow ma być powołany jeszcze 
w tym miesiącu na stanowisku generał-gu- 
bernatora Finlandyi na miejsce zmarłego 
hr. Heydena. Hr. Szuwałow wezwany został w 
tym celu do Petersburga i niebawem ma przy- 
być do stolicy rosyjskiej. 

Podług informacyj Mirow. Otgoł. ambasado- 
rem rosyjskim w Paryżu na miejsce bar. Moh- 
renheima zostanie nie ks. Urusow, jak doniosły 
dzienniki, lecz generał Frederiks, dotych- 
czasowy wojskowy attachć w Paryżu. Na woj- 
skowego zaś attaché przeznaczono jego pomocni- 
ka Orłowa. 


Z Królestwa Polskiego. 


Donosiliśmy w swoim czasie, iż we wszyst- 
kich gimnazyach Królestwa Polskiego zorgani- 
zowano komisye pedagogiczne w celu opraco- 
wania programu wykładów języka pol- 
skiego. Obecnie warszawski korespondent ro- 
syjskiego dziennika Syn Otieczestwa zamieszcza 
bliższe wiadomości o pracach tych komisyj. Do- 
nosi mianowicie, że projekty nowego programu 
już opracowane przesłano do okręgu naukowego, 
który przekaże je komisyi ogólnej okręgowej. 
Do składu tej komisyi należą między innymi 
profesorowie uniwersytetu: Kułakowski i 
Struve. 

Faktem znaczącym jest, iż niemal wszystkie 
komisye opracowały programy prawie identy- 
czne. W pierwszych trzech klasach program na- 
uki języka polskiego ma odpowiadać zupełnie 
programowi języka rosyjskiego. W klasie IV. 
zamiast języka słowiańskiego (zamieszczonego 
w programie wykładów języka rosyjskiego), ma- 


ja być wykładane początki fonetyki języka pol- 


skiego i stylistyki. Wykład klasy V. obejmuje 
stylistykę. W trzech najwyższych klasach, we- 
dług złożonych do wkręgu naukowego projektów, 
mają być czytane i rozbierane wzory stylu pol- 
skiego w kolei chronologicznej, kończąc na dzie- 
łach autorów współczesnych : Sienkiewicza, Pru- 
sa, Orzeszkowej itp. Komisye nie mogły polecić 
do nauki żadnych podręczników, gdyż takowych, 
do wykładów przez nie proponowanych, brak u 
nas całkowicie. Gramatykę Małeckiego dla pierw- 
szych czterech klas polecono tylko w kilku gi- 
mnazyach. 

„Komisye pedagogiczne — pisze Syn Otiecze- 
stwa — domagały się słusznie rozszerzenia pro- 
gramu wykładów języka polskiego, jako jedne- 
go z najbardziej rozpowszechnionych i rozwi- 
niętych języków, nie mówiąc jaż o jego znacze- 
niu miejscowem, jako języka narodowego“. 


Przedłożenie prowizoryczne o ugodzie w parla- 
mencie węgierskim. 


W parlamencie węgierskim toczą się w dal- 
szym ciągu obrady nad przedłożeniem, które 
wniósł br. Banffy, a które podaliśmy w stre- 
szczeniu w numerze środowym. Rozprawy te 
dotyczą w pierwszym rzędzie kwestyi, czy owo 
przedłożenie ma hyć odesłane do komisyi finan- 
sowej, czy też do pojedynczych sekcyj Izby. 
Początkowo zdawało się, że dyskusya nad tą 
sprawą, skutkiem zachowania się obstrukcyjne- 
go skrajnej lewicy, przybierze charakter podo- 
bny do charakteru rozpraw w austryackiej Ra- 
dzie państwa. Już trzeciego dnia jednak interes, 
zarówno posłów, jak i przysłuchującej się pu- 
bliczności osłabł znacznie, tak, że rozprawy to- 
czą się teraz przy pustych ławach poselskich i 
pustych P A 

Mówcy skrajnej lewicy występują naturalnie 
za odesłaniem przedłożenia do sekcyj, aby przez 
to odwlec jego uchwalenie. Niektórzy z nich 
starają się przez wygłaszanie olbrzymich mów 
sprawę zabagnić, a przynajmniej przeciągnąć 
w nieskończoność, podczas gdy rządowi węgier- 
skiemu musi zależeć na jaknajprędszem jej za- 
łatwieniu. 


postępowania w drodze rozporządzeń, będzie 
co do czasu ograniczone przez odnośny 
artykuł przedłożenia, — najpóźniej do 1 
stycznia roku przyszłego. 

Wątpliwem jest przecież, czy br. Banffy zgo 
dzi się na podobne ograniczenia, które krępo- 


wałyby w najwyższym stopniu swobodę jego 
akcyi politycznej ze względu na Austryę. 


Traktat pokoju między Grecya a Turcyą. 


Ostateczny traktat pokoju między Gre- 
cyą i Turcyą, nad którego ułożeniem stracono 
kilka miesięcy czasu, ujęty jest w 16 artyku- 
łów. Art. I. zawiera wstęp; art. II. oznacza wy- 
sokość odszkodowania wojennezo na 4 miliony 
funtów tureckich; art. III. zapowiada opuszcze- 
nie Tessalii przez wojska tureckie w przeciągu 
miesiąca; art. IV. zawiera postanowienia co do 
wymiany jeńców po ratyfikacyi traktatu; V. 
przyznaje zupełną amuestyę wszystkim osobom, 
wmięszanym w wypadki, związek z wojną ma 
jące; art. VI. do IX. zawierają postanowienia 
co do swobodnych stosunków między poddany 
mi obu państw, co do prawa emigracyi, co do 
zapłaty odszkodowania przez Grecyę w kwocie 
100 tysięcy funtów osobom prywatnym, które 
poniosły szkody skutkiem wojny, i eo do za- 
warcia osobnego układu, odnośnie do konwen- 
cyj konsularnych; art. X. utrzymuje w swej mo- 
cy konwencyę z 24 maja 1881 roku, na mocy 
której Tessalia dostała się Grecyi; art. XI. po- 
stanawia, że w trzy miesiące najpóźniej po ra- 
tyfikacyi niniejszego traktatu obie strony poro 
zumieją się eo do mogących jeszcze się objawić 
spornych kwestyj narodowościowych, eo do o- 
bopólnego wydawania przestępców i co do po- 
wstrzymania rozbójnictwa; art. XII. do XVI. o- 
kreślają warunki: na punkcie podjęcia stosun- 
ków pocztowych i telegraficznych między Gre- 
cyą a Tureyą; w tym kierunku, że ani jedno, 
ani drngie państwo nie pozwoli na swem tery- 
toryum na wrogie agitacye, skierowane przeciw 
sąsiadowi; że wszelkie różnice zdań, mogące 
powstać przed ratyfikacyą, poddane będą sądo- 
wi rozjemczemu, złożonemu z przedstawicieli 
mocarstw, a wreszcie klauzule ratyfikacyjne. 

Tak wygląda traktat pokoju, kończący wojnę 
grecko turecką. 


Przypomnienie, 


Prenumeratorom , którzy najdalej do 
niedzieli nie wniosą przedpła- 
ty, zmuszeni będziemy wstrzymać dal- 
szą wysyłkę dziennika. 


Administracya „Nowej Reformy“. 
KRONIKA. 
KMraków, 10 grudnia. 


Do zarządu głównego Tow. „Szkoły ludowej* 
nadesłano na szkołę polską w Biały następujące 
kwoty: Rektorat uniwersytetu we Lwowie 4 złr,, 
zarząd gł. Tow. pedagogicznego 25 złr., powiato- 
wa kasa oszczędzości w Wadowicach 100 złr., 
Rada m. Jarosławia 10 złr. zamiast wieńca na tru- 
mnę $. p. Asnyka; w redakcyi Czasu zebrano przez 
październik 24 złr.; w redakcyi Głosu Narodu ze- 
brano na ogólne cele Towarzystwa 6 złr. 

Od 1 października b. r. Koła prowincyonalne 
nadesłały następujące kwoty: Koło w Zakopanem 
30 złr., w Radziechowie 53 złr., w Kołomyi 30 
złr., w Suchy 14 złr. 73 ct., w Złoczowie 23 złr. 
50 ct, w Tarnopolu 139 złr. 39 ct, w Biały 
100 złr. i 250 złr., i Koło pań we Lwowie 660 
złr. Wprost do zarządu głównego zgłosili swoje 
przystąpienie na członków z wkładką 1 złr. ro- 
cznie: pp. prof. dr. Tadeusz Browicz, prof. Emil 
Godebski, prof. Pawlica i p. Kromer w Korupcu. 

Dla bezpłatnej Czytelni przy miejscowem Kole 
w Kałnszu nadesłali książki: pp. A. A., prof. Buj- 
wid, Górnisiewicz, M. O. i radca Trzaskowski. 

Tow. „Oświaty ludowej“ ofiarowało książeczki 
swego nakładn dla emigrantów Polaków z Sao Ma- 
theus, Parana-Brazylia, 

Adres do Czeszek. Polki nie patrzą obojętnie 
na budzący się i z całą siłą wzrastający ruch sło: 
wiański w Austryi. Jak się dowiadujemy, słuchaczki 
kursów im. Baranieckiego w Krakowie do koleża- 
nek swych w Pradze czeskiej wysłały następujące 
pismo: 

„Czeszki! Długo dzieliły nas waśni i niezgody 
rozdzierwjące łono matki naszej Słowiańszczyzny. 
Dziś, kiedy potwór germański raz jeszcze z całą 
wściekłością zwycięża brutalną siłą odwiecznych 
wrogów naszych, kiedy na ulicach Pragi płynie 
krew słowiańska, a w W. Ks. Poznańskiem sło- 
wiańskie dzieci gwałtem na Niemców przekształca- 
ne, dziś powinnyśmy razem dłoń przy dłoni iść 
przeciwko wspólnemu wrogowi. Serca nasze w takt 
bić powinny we wspólnej miłości, a w nienawiści 
ku gnębicielom. Dość już długo kark Słowian ugi- 
nał się pod jarzmem germańskiem , dość długo la 
ła się krew nasza serdeczna, a my bezsilni szamo 
taliśmy się daremnie z wrogiem i swarzyli pomię- 
dzy sobą, Teraz wzywamy Was do wspólnej i bra- 
terskiej walki! 

Czeszki! Siostry nasze !.zapomnijmy o dawnych 
urazach, które nas dotąd dzieliły. Razem chodźmy 
zwyciężać wroga; miłością siostrzaną związane, je 
dnością silne, nie zlękniemy się groźnej niemieckiej 
nawały, co z hasłem wytępienia na nstach, wście- 
kła i nienawiścią pijana kraj nasz zalewa, Krew 
przelana w Pradze, ogniem serca nasze pali. Niech- 
że i nasze kajdany w Poznańskiem i Wam ciężą. 
Wspólne cierpienie niech nas ku wspólnemu celowi 
połączy. Z zapałem i miłością wzajemną weźmy się 
do wspólnej pracy nad zerwaniem pęt zelżywych, 
które nas gniotą, Za naszym wpływem niech zni 
kną waśni pomiędzy bratem Czechem i bratem Po- 
lakiem. My kobiety stańmy się ogniwem, które 
ich dłonie w braterskim uścisku połączy. 

„Siostry Czeszki! Wzywamy Was do wspólnego 
działania dwóch narodów, tak bliskich sobie po 
chodzeniem i celem. W rękach naszych spoczywa 
lub spocznie kiedys wychowanie młodzieży. Nisch 
odtąd niemowlęta nasze w kołyskach słyszą, że 
Czech i Polak są braćmi rodzonymi; niech za na 
szem staraniem lud polski i czeski nauczy się znać 
i kochać wzajemnie. Wszakże na polach Grunwaldu 
obok polskich walczyły i czeskie zastępy. Wierz: 
my, że jeźli nie my, to potomkowie nasi dożyją 
nowego Grunwaldu, a wtedy dumny Germanin, co 
dziś nas znieważa i depce, będzie musiał nkorzyć 
się przed naszą potęgą !* 

Prezydentem sądu wyższego w Krakowie mia- 
nowany został radca dworu przy najwyższym try- 
bunale w Wiedniu p. Maciej Czyszezan. 


Wiadomość powyższą z Wiednia otrzymaliśmy 
wczoraj tak późno, iż tylko w części nakładu dzien 
nika mogła być uimieszezecą Dotychczasowy pre- 
zydent sądu wyższego w Krakowie JE Ignacy Zbo- 
rowski, spensyonowany na własne żadanie. miano 
wany został dożywotnim członkiem Izby panów. 

Z urzędowej działalności nowego prezydenta w 
kraju naszym, z czasów przed powołaniem go na 
służbę do Wiednia, pamiętną jest snrowość, z jaką 
tępił w miastach i miasteczkach Galicyi zachodniej 
dławiącą lud lichwę. Uratowanie dla krajn zagrożo 
nej przez rząd fundacyi $. p. Rusanowskiej, w sfe- 
rach obywatelakich i prawniczych również uważa 
nem jest i pamiętnem, jako zasługa p. Macieja 
Czyszczana, 

W sprawie wiecu, który odbyć się ma w nie- 
dzielę w sali „Sokoła“, a na który przybyć mieli 
czescy posłowie, dowiadujemy się, że prezydent 
Friedlein nie ma zamiaru zwoływać komitetu, 
a tem mniej stan:ić na jego czele, Na razie wogóle 
nie jest nam wiadomem, czy tworzy się komitet 
obywatelski, któryby zajął się sprawą tego wiecu. 

Rewizya ksiąg Tow. ubezpieczeń. Po smutnym 
wypadku defrandacyi w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie było tak dla dyrekcyi, 
jak i dla instytucyi pożądanem, aby minister spraw 
wewnętrznych, w którego zakres wchodzi nadzór 
nad Towarzystwami ubezpieczeń, zarządził w myśl 
$ 89 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 5 mar- 
ca 1896 dz. pr. p. nr 31 rewizyę ksiąg, rezerw 
i funduszów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Podobne rewizye odbywały się już i odbywają w 
wielu Tow. ubezpieczeń działających w  Austryi. 
Otóż dowiadujemy się, że 10 b. m. rozpoczyna się 
z polecenia ministra przeprowadzenie rewizyi w To- 
jparzystwie wzaj. ubezp. w Krakowie przez star 
szego inspektora dr. Ernesta Bloschkiego. 

Ż uniwersytetu. P. Bazyli Smolin, rodem z Ol- 
Bzanicy w Galicyi. otrzymał na tutejszym uniwer 
sytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

Posady lekarskie prymaryuszów i sekundaryu- 
szów w szpitalach prowincyonulnych w Galicyi ob- 
sadzi? Wydział krajowy według nowej nastawy sej- 
mowej. Przedewszystkiem przyznano emeryturę le- 
karzom szpitalnym, którzy się na tę emeryturę 
podali. Są to prymaryusze: dr. Skowroński w Tar 
nowie, dr. Lechowski w Drohobyczu, dr. Drewiń 
ski w Sanoku i dr. Werner w Śniatynie, i sekun- 
daryusze: Brauner w Tarnopolu, Eiskreis w Zło- 
czowie, Ellner w Żółkwi i Reischer w Zaleszczy- 
kach, 

Zamianowano prymaryuszami: dra Broni- 
sława Kozłowskiego dla Drohobycza, dra Józefa 
Starzewskiego dla Tarnowa, dra Zygmunta Nowa 
ka dla Sanoka i dra Edmunda Ciszkę dla Śniatyna, 
W innych szpitalach zostali mianowani dotychcza- 
sowi prymaryusze doktorowie: Bogdanik (Biała), 
Oświęcimski (Bochnia), Leiblinger (Brody), Zaude- 
ror (Brzeżamy), Macudziński (Jasło), Głaczyński (Ko- 
łomyja), Czapliński (Nowy Sącz), Choróbski (Pod 
hajce), Madejski (Przemyśl), Jabłoński (Rzeszów), 
Biegelmayer (Sambor), Łuszczkiewicz (Sokal), Kon- 
kolniak (Stanisławów), Stehlberger (Stryj), Eckhardt 
(Tarnopol), Bukowski (Wadowice), S>łowski (Zale- 
szczyki), Wysocki (Złoczów), Muszkiet (Żółkiew) i 
Idziński (Żywiec) 

Sekundaryuszami zostali: Kapelusz (Bia- 
ła), Nodzyński (Bochnia), Kowenicki (Brzeżany), 
KEliasiewicz (Drohobycz), Kadyi (Jasło), Zieliński 
(Nowy Sącz), Landau (Podbajece), Keller i Cichań 
ski (Przemyśl), Elzner i Zagórski (Rzeszów), Stan- 
genhaus (Sanok), Jajus (Sokal), Kuźmowicz (Stani 
stawów), Witoszyński (Tarnopol), Górnisiewicz (Tar 
nów), Piotrowski (Zaleszczyki), Heine (Złoczów), 
Wyrzykowski i Sochacki (Żółkiew). 

Na loteryę gospodarczą na dokończenie budo- 
wy szkoły polskiej w Biały nadesłali fanty na rę- 
ce M. Siedleckiej: pani Grabowska robótkę swej 
córki, pani A. z Podula jeden fant, p Grigar 7 
fantów, p. Repetowski 5 fantów i pani Markusowa 
6 fantów. 

Pożar. Wczoraj w nocy około godz. 10 zawe- 
zwano straż pożarną na Kazimierz, gdzie wybuchł 
ogień w handlu towarów bławatnych Kaplowicza i 
Silbersteina, przy ulicy Józefa, Mimo szybkiej i 
energicznej pomocy straży ogniowej, która praco 
wała pod osobistem kierownictwem naczelnika p. 
Eminowicza, spaliły się znaczne zapasy towarów, 
wartości kilku tysięcy złr, Pożar ugaszono koło 
północy. 

Obfity śnieg mokry spadł ubiegłej nocy. Wobec 
paru stopni ciepła w połndnie mamy błoto, jakie- 
go dawno już nie było. 

Z Tow. muzycznego. Koncert, na którym wy 
stapia pp. Zajic, Pauer i Griiofeld we wtorek dnia 
14 b. m. będzie się odznaczał wielką rozmaitością, 
albowiem prócz występów solowych trzech znako 
mitych wirtuozów, odegrają oni wspólnie 2 tria, a 
mianowicie Volkmanna trio B-moll i Schuberta trio 
Es-dur. 

Bilety sprzedaje kaucelarya Tow. muzycznego 
(plac Szczepański 1. 3) w godzinach od 12—1 w 
południe i od 5—6 wieczór. 

Bilety zamówione na ten koncert odebrać należy 
najpóźniej w niedzielę 12 b. m. 

Zmarli. Ludwik Straszewski, komisarz przy 
starostwie w Bochni, zmarł w dniu 9 grudnia w 
Bochni. 

W Krakowie zmarć dr. Józef Rappaport w 
82 roku życia. Przez 40 lat zajmując się prakty 
czną medycyną, pozyskał sobie żywą sympatyę 
szerokich sfer społeczeństwa. Z Żurawna przybył 
do Krakowa i tu skończył życie. 

Grono konserwatorów Galicyi zachodniej od- 
było posiedzenie w dnin 12 listopada b. r. pod 
przewodnictwem dyrektora Władysława Łuszczkie- 
wieza. Konserwator prof. Odrzywolski zdał aprawę 
z czynności w swoim okręgn, w Gdewie i Siepra- 
wiv przedsiębranych. Konserwator radca Stryjeński 
zdał sprawę z podróży nrzędowej, odbytej z kons, 
Tomkowiczem do Biecza, i o zarządzeniach, poczy- 
nionych celem nratowania fragmentów dawnych 
rzeźb i pomników celem użycia ich przy dalszej 
restauracyi kościoła. Sekretarz dr. Krzyżanowski 
zawiadomił, że prezydyum grona już w lipcu po 
dziękowało ks. bisknpowi przemyskiemu za popar- 
cie działalności grona. Uchwalono podziękować tak 
że księdzn administratorowi w Bieczu. Kons. De 
metrykiewicz złożył sprawozdanie z podróży urzę- 
dowej do Czechowa, Iwkowy, Wojakowy, Rajbro- 
ta, Rzegociny, Jasienia, Poreby, Brzeźnicy i Rze- 
zawy i ilustrował je szeregiem fotografij. Kons. 
prof. dr. Ułanowski zwracał uwagę na potrzehę 
konserwowania dawnych drzeworytów, przechowa- 
nych w drukarni uniwersyteckiej , ważnych pomni- 
ków do historyi sztuki drukarskiej w Polsce, wspo- 
mniał o swojej podróży urzędowej w okolice Kra- 


Krakow. 11 Grudnia 1897. 


kowa i o odnalezieniu ciekawych ksiąg wiejskich 
w powiecie brzeskim. Członek grona dr. Stanisław 
Estreicher zdawał sprawę z podróży archiwalnej 
do Czechowa, odbytej w dniu 30 października. Mia- 
steczko to, położone niegdyś przy wielkim trakcie 
handlowym, prowadzącym na Węgry i będące miej- 
scem odbywania roków ziemskich, posiadało w prze- 
szłości zamożne mieszczaństwo, kwitnący handel i 
rzemiosła. Obecnie podupadło; zachowały się je- 
dnak liczne ślady dawnej świetności. W kasie gmin- 
nej przechowywane są dyplomy królewskie i doku- 
menty osób prywatnych od w. XIV poczynając, 
niektóre znacznej doniosłości. Dyplomy królewskie 
po większej części o treści, nadającej miastu przy- 
wileje i swobody, dochodzą do r. 1750. Z ksiąg 
miejskich zachowały się tylko późniejsze (od r. 
1703—1774), a te zostały na razie wypożyczone 
dr. Matyasowi do nżytku naukowego. Interesnjące 
są także zabytki dawnej organizacyi cechowej, zwła- 
szcza zaś papiery przechowane w skrzynce cechu 
szewskiego. Załatwiając to sprawozdanie, uchwalono 
poczynić starania, aby zabytki archiwalne czchow- 
skie złożone zostały tytułem depozytu do którego 
z archiwów krajowych, a następnie uchwalono zło- 
żyć podziękowanie prof. drowi Antoniemu Górskie- 
mu, członkowi Rady powiatowej brzeskiej, który 
udzielił wiele pomocy przy przeprowadzeniu badań 
konserwatorskich na miejscu. 

Komisya centralna w Wiedniu przesłała wyrazy 
uznania pp. Estreicherowi i Krzyżanowskiemu za 
skuteczną działalność przy inwentaryzacyi archi- 
wów, a w szczególności za objazd urzędowy do 
Przemyśla, Jarosławia, Dobromila, Liska i Brzozo- 
wa. Sprawozdanie z tej podróży pomieszczą Archi- 
valische Mittheilungen. 

Roman Żelazowski wystąpił we wtorek w pra- 
skiem „Narodnim Divadle“ w Szekspirowskim Ha- 
mlecie. Przedstawienie, jak donosi Politik (poświę- 
cająca występowi temu cały feleton), było jednym 
szeregiem owacyj dla polskiego artysty, Po wystę- 
pach w Pradze udaje się artysta na dalsze wystę- 
py do Lublany i Zagrzebia, a potem wystąpi go- 
ścinnie u nas w Krakowie, 

Ostrzeżenie dla wrzucających listy do skrzy- 
nek pocztowych w Krakowie, aby nważali, czy 
dno jest w nich zamknięte, bo się to powtarza, iż 
przy wybieraniu listów funkcyonaryusze pocztowi 
zapominają skrzynki zasnwać, Skrzynka przy ulicy 
Karmelickiej obok sklepu Ekiera dnia 29 listopada 
wieczorem po godzinie 7 stała otworem; ktoś, wrzu- 
ciwszy do niej list, ujrzał go zaraz na trotoarze 
w błocie. Zawołał tedy policyanta i kazał ma pil. 
nować skrzynki do chwili przyjazdu wybierających 
z niej listy ludzi pocztowych. 

Owacya na cześć Kazimierza hr. Badeniego. 
Dzienniki lwowskie donoszą, Że wybiera się d. 18 
b. m. do Buska deputacya obywateli wiejskich w 
liczbie 200 osób, by pod przewodnictwem Adama 
ks. Sapiehy złożyć wyrazy czci hr. K. Badeniemu. 

Ks. Stojałowski, jak donosi Ruch katolicki, 
przybył do Lwowa w sobotę wieczorem. W nie- 
dzielę i poniedziałek odprawił mszę św. w kościele 
OO. Jezuitów, a następnie udał się na audyencyę 
do ks. arcybiskupa Morawskiego i ks. biskupa We- 
bera. Obaj przyjęli go łaskawie, oraz na żądanie 
ks. Stojałowskiego ndzielili mn swego błogosła- 
wieństwa, We wtorek hy? ks. Stojałowski w Sa- 
nokn, skąd przybył do Lwowa z powrotem. Należy 
przypuszczać, że. poczyni on kroki n księży biskn- 
pów w celu zniesienia zakazn czytania Wieńca I 
Pszczółki i w ten sposób usnnie od siebie zarznt, 
który mu zrobiony być może, że popiera swą pra- 
cą pisma przez księży biskupów zakazane. 

Projekt ustawy budowniczej dla wsi i mniej- 
szych miasteczek, przedłoży Wydział krajowy na 
najbliższej sesyi sejmowej, Przeszło 6000 gmin 
wiejskich, 16 miast i 12 miastóczek nie ma dotąd 
potrzebnej nstawy, — mimo istnienia od przeszło 
lat trzydziestu samorządu kraju. Gminy te podłe. 
gają dotąd pod względem przepisów budowniczych 
najróżnorcdniejszym, a w przeważnej części tylko 
pisemnym dekretom kancelaryi nadwornej, sięgają- 
cym nawet zeszłego stnłecia, oraz rozporządzeniom 
i cyrkułarzom ministeryalnym, guberniałnym i na- 
miestniczym. 

Te względy, a i bardzo wiele innych, jak po- 
wtarzające się corocznie miliouowe straty po wsiach 
z powodu klęsk pożarów, liczne epidemie z powo- 
du mędznie budowanych chałup itd., przemawiają 
za konieczności, wydania takiej nstawy. 

Z Krosna piszą do nas: Grono pań w Krośnie 
wobec klęsk elementarnych w tym roku i panują. 
cej nędzy postanowiło biednej dziatwie szkolnej 
przyjść z pomocą. Tradycyjna gwiazdka daje do 
tego najlepszą sposobność, aby miejednę łzę otrzeć. 
Zawiązano komitet, do którego należą ks. prałat 
Uzarski i panie Barbara Wainowa, Klara Rebeno- 
wa, Marya Lenikowa. 

„Kiejstut* Asnyka na scenie polskiej w Po- 
znaniu. Kiedy p. Edmund Ryger, zasłużony pra- 
cownik sceny krakowskiej, artysta o wyższem poj 
mowanin zadań teatru i sztuki dramatycznej opu- 
szczał Kraków, aby objąć zaszczytny obowiązek 
kierownika sceny polskiej w Poznaniu, zaznaczyły 
zgodnie dzienniki krakowskie, iż scena poznańska 
zyskuje siłę w zupełności odpowiadającą trudnym 
zadaniom, Opinię tę stwierdza p. Rygier już drugi 
rok, a pracy tej towarzyszy zupełne uznanie publi- 
czności i prasy wielkopolskiej. Świeżo staraniem p. 
Rygiera, połączonem ze znacznemi wydatkami na 
dekoracye i kostyumy, wystawiono „Kiejstuta* A. 
Asnyka. O przedstawieniu tem cała prasa poznań” 
ska pochlebnie się wyraża, a Dziennik Poznański 
pisze: 

„Jeżeli dyrekcya w komunikatach, przesłanych 
pismom, powiedziała, że sobotnie przedstawienie 
„rozstrzygnie alternatywę, co więcej przemawia do 
smaku publiczności: wesoła farsa, czy też poTnsza- 
jący głębiny ducha dramat polski“, to otrzymała 
od publiczncści naszej bardzo wymowną odpowiedź, 
Teatr był, prócz lóż prosceniowych i galeryi. peł- 
ny. Oto wskazówka dla dyrekcyi co do smaku na- 
szej publiczności, byle ten smak znalazł istotnie 
estetyczne zadowolenie, a to na wzorowem przed- 
stawienia „Kiejstuta*, tragedyi Adama Asnyka, 
znalazł w znpełności. Publiczność była cała pod 
urokiem tak przepięknej muzyki słowa polskiego, 
które wyśpiewał wielki poeta, jak wybornego, co 
się zowie, wykonania jego wzniosłego utworn. Za 
ten pietyzm, jaki dyrekcya teatru i artyści oka 
zali dla Świeżo zgasłego czarodzieja i mistrza sło 
wa, szczególna należy im się wdzięczność, którą też 
publiczność w odpowiedni sposób im wyrażała. Ten 
pietyzm należał się zresztą utworowi Asnyka, bo 
choć on może pod względem budowy ma pewne 
braki i nie zawsze odpowiada wymogom nowocze- 
snej sztuki dramatycznej, to bije w nim w każdem 
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słowie tak przecudny czar poezyi, a w założeniu i 
całem przeprowadzeniu idei zasadniczej przejawia 
się tak wzniosła i tak szlachetnie pojęta miłość 
kraju, że pozostanie na długo jednym z najcenniej- 
* szych zabytków muzy polskiej naszego wieku, przez 
cały naród ukochanych. Przedstawienie „Kiejstuta* 
(niegranego u nas od przeszło 6 lat) zaliczamy do 
najlepszych za obecnej dyrekcyi. Wszystkie role 
w właściwych spoczywały rękach, każdy z wyko- 
nawców starał się wiernie interpretować i oddawać 
myśl autora i stworzyć postać żywą, nie sztuczną, 
Strona pamięciowa nie szwankowała, a reżyserya 
dołożyła wszelkich starań, aby i pod tym, wzglę- 
dem zewnętrznym przenieść widza do czasów kiej- 
stutowych, słowem, całość była bardzo harmonijna 
i zadowolić mogła nawet wygórowane wymagania. 

P. Rygier okazał się znowu mistrzem w swojej 
pięknej sztuce. Był on Kiejstntem , jak sobie le 
pszego nawet sam autor nie był mógł wymarzyć 
Robił na nas wrażenie starego dębu litewskiego, 
rozciągającego potężne swe konary na całą, już 
wtedy nieszczęśliwą, najazdem obcych i intrygami 
swoich synów trawioną i szarpaną ojczyznę. A gdy 
nieszczęście go złamało, był on i w nieszczęściu 
jeszcze wielkim, wspaniałym. Bił z Kiejstuta p. Ry- 
giera majestat potężnego władcy Litwy, surowego 
dla wrogów i zdrajców, a sprawiedliwego i łatwo 
błędy przebaczającego, kochającego męża i ojca, 
władcy, przystępnego dla wszystkich szlachetnych 
porywów serca, w scenie zaś więziennej bił z nie- 
go taki majestat boleści, że łza mimowoli cisnęła 
się de oka.“ 

Przemyśl, © grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
Czynna i ruchliwa nasza „Czytelnia naukowa“ zło 
żyła nowy dowód pietyzmu dla Adama Mickiewicza. 
Z licznych naszych towarzystw wyprzedziła ona 
wszystkie, urządzając dnia 4 b. m. uroczysty ob 
chód Mickiewiczowski w sali ratuszowej. Obchód 
współzawcdniczyć mógł z podobnego rodzaju uro- 
czystościami stolic. Zasłnga to „Czytelni* i jej 
dzielnych członków z swym przewodniczącym adwo 
katem drem Mesterem na czele. Długo w pamięci 
zostaną wspomnienia uroczystości. Pełna uczuć pa 
tryotycznych przemowa dra Mestera nastroiła słn- 
chaczy poważnie do wysłuchania zajmującego odczy- 
tu poety Jana Kasprowicza „O ideałach i poglądach 
społecznych Mickiewicza”. Za odczyt pełny głębo 
kich myśli, poeta Jan Kasprowicz stał się przed- 
miotem serdecznych owacyj i bohaterem wieczoru. 
Obok niego wielkie powodzenie miała deklamacya 
p. Józefa Rosenberga, akademika z Krakowa (ucznia 
artysty dramatycznego p. Stanisława Knake - Za- 
wadzkiego) „Apoteoza* Franciszka Nowickiego i 
„Zale Gustawa“ z III części „Dziadów“, wygłoszo- 
ne z młodzieńczym zapałem i zrozumieniem , prze- 
kraczały zwyczajny dyletantyzm i znamionowały 
prawdziwy talent artystyczny. Niemniej gra p. Li 
szniewskiego, pianisty ze Lwowa, godnie rywalizo- 
wała o lepsze z jego poprzednikami. ra jego prze 
mówić nmiała do uczuć słuchaczy. Paderewskiego 
„Krakowiak“ i Chopina noctnrn cis mol wywołały 
burzę oklasków; p. Liszniewski zmuszony był do 
rzucić nad program kilka ntworów. Resztę progra 
mu wypełniły gra solowa na skrzypcach kapelmi 
strza 77 p. p, p. Maszy, i orkiestry wojskowej, 
nadto chór młodzieży, który z werwą odśpiewał 
„Pieśń Filaretów“, „Tajemnicę* Galla i „Ilymny sło 
wisńskie* Niżankowskiego. Gustownie udekorowaną 
salę przepełniła publiczność, co jest najwymowniej 
szym dowodem, jak wielką sympatyą cieszy się 
„Czytelnia naukowa*. Dr M. O. 

Ś. p. generał Ignacy Prądzyński. Tegoroczny 
obehód listopadowy przypomniał, iż jeden z naj- 
dzielniejszych generułów wojsk polskich z r. 1851 
i szef sztabu armii polskiej, zmarły w r. 1850 na 
Helgolandzie, gdzie szukał ulgi dla swych cierpień, 
pochowany został na tej wyspie zdala od Ojczyzny. 
Dziennik Poznański poruszył myśl sprowadzenia 
zwłok $. p. generała Prądzyńskiego do kraju i roz- 
pisał na ten cel składki. Myśl ta znalazła poklask 
wśród społeczeństwa polskiego w Poznańskiem i 
składki obficie się posypały 

Nowy konkurs Mickiewiczowski. Kuryer Nie- 
dzielny, wychodzący w Warszawie, pragnąc uczcić 
rocznice, Mickiewiczowską, ogłasza konkurs na 
„Śpiewiik Mickiewicza“, obejmujący muzykę po- 
pularna do 20 utworów poetycznych nieśmiertelne- 
go. Celem konkursu jest spopularyzowanie poezyj 
Mickiewicza w szerokich kołach społeczeństwa na- 
szego za pomocą łatwych i wdzięcznych melodyj 
strofkowych, nie przedstawiających zbytnich tru- 
dności technicznych. Redakcya wybrała 20 nastę 
pujących utworów do podłożenia pod muzykę: 1) 
Do l). D. (Moja pieszczotka). 2) Do * Improwiza- 
cya (Gdybym się zmienił), 3) Niepewn ćć. 4) Sen 
(Chociaż zmnszona będziesz). 5) Do M. (Precz z 
moich oczn). 6) Z imicnnika (Ilekroć ujrzysz). 7) 
Pieśń filaretów. 8) Do D. D. (Gdybyś ty na dzień). 
9) Rozmowa. 10) Chór strzelców. 11) Dndarz. 12) 
Dwa słowa. 13) Żeglarz. 14) Pieśń żołnierza. 15) 
Te rozkwitłe świeże drzewa. 16) Do Bohdana Za- 
leskiego. 17) Powrót taty. 18) Pani Twardowska. 
19) Alpuhara. 20) Pieśń z wieży. Na konkurs re- 
dakcya Kurycra Niedzielnego przeznacza 300 rs., 
które będą wypłacone autorom w stosunkn 15 rs. 
za każda pieśń. Pieśni nagrodzone stają się wła 
snością Kuryera Niedzielnego, który wyda je. w 
osobnej książce p. t. „Spiewnik Mickiewiczowski y 
Termin składania utworów z zachowaniem Zwy- 
kłych formalności oznaczono na d. 1 maja 1898 r. 
Sędziowie konkursowi są następujący: St. Ciechom- 
ski, Ad. Miincheimer. Al. Poliński, G. Roguski i 
J. Stattler. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Pawła Hryniszaka nauczycielem kierującym 2 kla 
Bowej szkoły ludowej w Kniaziołuce; Tomasza 
Fandarysa nauczycielem kiernjącym 2 klasowej szko 
ły w Kosmaczu; Jana Ligęzę nauczycielem szkoły 
1 klasowej w Stróżny ; Karola Filipowicza nauczy- 
cielem kierującym 2 klasowej szkoły w Iwoniczu. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego dr. Jana Leopolda Kosińskiego ze Lwo- 
wa do Tarnowa. 


Składki. P. Wit. Jarzyna, gospodarz kasyna w Brze- 
sku, zebraną kwotę 47 złr. w gronie znajomych z powodu 
smierci ś. p. Stanisławy Zarańskiej, zamiast wieńca na 
tramne, przeznacza w połowie na szkołę polsku w Biały, 
w połuwie na Tow. Oświaty ludowej w Krakowie. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 11 gradnia: „Małżeństwo Olimpii“, 
komedya w 3 aktach E Augiera (po raz 1). 
W niedzielę 12 grudnia: „Złodziejka*, dra 
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mat w 5 aktach z prologiem E. Grangė i Lambert- 
Thibonet (po raz 1). 

W poniedziałek 13 grudnia: Występ p. 
Maryi Kozłowskiej, artystki operowej scen wło- 
skich i amerykańskich. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Dr. Jan Gaik. Gruźlica płuci jej le- 
czenie z uwzględnieniem w szczególności klimatu 
górskiego, rzecz naukowo-popularna, Kraków, 1898. 
Pod powyższym tytułem wyszło z druku dziełko 
obejmujące 131 stronic, a traktujące w sposób dla 
szerszego ogółu przystępny, istotę dziesiątkującej 
ludzkość XIX wieku choroby, zwanej gruźlicą płuc. 
Wyczerpujące znajdujemy tam obrazy zmian, jakie 
wywołuje prątek gruźlicy Kocha w organizmie 
ludzkim, rokowania na przyszłość, leczenie i zapo- 
bieganie groźnej chorobie, gdy organizm obciążony 
jest dziedzicznością gruźlicy. „Chronić przed skłon- 
nością, a jeśli już jest, starać się ją usunąć, wzglę- 
dnie osłabić ; strzedz przed zakażeniem i już roz- 
winiętą chorobę leczyć* — oto rady, jakie daje 
młody autor, a wzięty w Zakopanem lekarz. Rady 
te Bą szczegółowo rozwinięte i napisane jasno dla 
laików. Ludzie nauki, lekarze, znajdą w tej ksią- 
żeczce Ściśle naukowo opracowany dział anatomii 
patologicznej i bakteryologiczne dane o gruźlicy. 

Dziełko ozdobione jest zręcznie wykonaną tabli- 
czką, przedstawiającą graficzną krzywicę stosunkn 
zależności rozwijania się gruźlicy odnośnie do wie- 
ku, płei i pory roku. 

Całość wydana na pięknym welinowym papierze, 
opatrzona gustowną okładką, bardzo miłe czyni 
wrażenie, a ze względu na pouczające rady w tej 
ciężkiej chorobie ludzkości, znaleść powinna chę- 
tnych czytelników. nacz 


Dział ekonomiczny. 


Zniesienie popasu. Z powodu rozporządzenia 
ministerstwa kolei żelaznych z dnia 24 listopa- 
da b. r. zostanie w stacyi Oświęcim całko- 
wicie zniesiouy popas tam przewożonych trans- 
portów bydła rogatego od 1 stycznia 1898. 

Pojenie transportów pozostanie i nadal w do- 
tychczasowej objętości. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
y b. m. dostarczono 3489 cieląt, 1827 żywych 
świh, 2622 świń bitych, 460 bitych owiec i 
540 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 30 do 40 ct., pierwszej jakości po 44 et. do 
52 ct., przednich po 54 et. do 58 et.; świnek 
po 82 et. do 42 ct., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 51 et., prosiąt od 40 ct. do 50 et., a bitych 
owiee od 28 et. do 38 et. Jagnięta płacono po 
4 złr. do 12 złr. za parę. Tendencya: słaba 


Teiegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


. Wiedeń, 10 grudnia. Wiener Zty. ogłasza: Ce- 

sarz przeniósł tajnego radcę i prezydenta kra- 
jowego sądu wyższego w Krakowie Ignacego 
Zborowskiego na jego żądanie w stan spo- 
czynku i wyraził mu za dłuższą niż 50 lat zna- 
komitą i pełną poświęcenia działalność najwyż 
sze uznanie. Równocześnie osobnem pismem 
powołał cesarz p. Zborowskiego na dożywotniego 
członka do Izby panów. 

Wiener Ztg. ogłasza dalej nominacyę radcy 
dworu przy najwyższym Trybunale sądowym 
Macieja Czyszczana na prezydenta krajo- 
wego sądu wyższego w Krakowie. 

Wiedeń, 10 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce- 
sarz nadał docentowi psychiatryi w uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, drowi Karolowi Z uła w s k i e- 
mu, tytuł nadzwyczajnego profesora uniwersy- 
tetu. 

Wiedeń, 10 grudnia. Pocztmistrz w Zatorze, 
KR a Stanelik, otrzymał złoty krzyż za- 
sługi. 

Wiedeń, 10 grudnia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że te Sejmy, które miały być zwołane 
w czasie najbliższym, już dnia 15 lub 16 b. m. 
zbiorą się na sesyę. 

Wiedeń, 10 grudnia. Dzisiaj odbyło się tutaj 
przed najwyższym Trybunałem rozprawa kasa- 
cyjna w sprawie Lówenthala, zasądzonego 
w pierwszej instancyi za matactwa asekuracyjne 
na dwa lata ciężkiego więzienia. Trybunał od- 
rzucił zażalenie nieważności i zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancyj. 

Budapeszt,l0 grudnia. Podobnie jak onegdaj 
o br. Gantschu, tak wczoraj obiegały tutaj 
fałszywe pogłoski o ustąpieniu br. Banf- 
fy'ego. Wymieniano nawet nazwisko jego na- 
stępcy, którym miał zostać hr. Juliusz Sza pary. 

Berlin, 10-go grudnia. W parlamencie niemie 
ckim skończyła się wczoraj rozprawa ogólna 
nad przedłożeniem o wzmocnieniu 
floty. Przedłożenie na wniosek stronnictwa 
centrum przekazane zostało komisyi 
budżetowej. 

Ostatni dzień obrad nie przedstawiał wybi- 
tniejszych momentów. Stronnictwo narodowo 
liberalne oświadczyło się za projektem, 
zaznaczając, iż w sprawie tej zasadniczo stoi 
na gruncie projektu rządowego. Południo- 
wo-niemieckie stronnictwo ludowe 
oświadczyło się przeciwko projektowi, w 
którym upatruje pokrzywdzenie praw ludu. — 
Antisemiei przyrzekli dokładne i życzliwe 
zbadanie przedłożenia. — Socyalny demokrata 
Molkenbuhr w przemówieniu swem, zbija- 
jąc rządowe motywa projektu, starał się wyka- 
zać, że przemysł i handel nie mają żadnego 
interesu we wzmocnieniu floty wojennej. 

Berlin, 10 grudnia. Cesarz Wilhelm, przyjmu 
jąc prezydyum parlamentu, wspomniał o gor- 
szących scenach w austryackiej Radzie państwa: 
„Chwała Bogu, że u nas takich scen spodziewać 
się nie należy“. 

Madryt, 10 grudnia. Na radzie ministrów 
streścił prezydent gabinetu, Sagasta, poglądy 
prasy europejskiej na orędzie Mac Kinley'a. 
Sagasta oświadczył, że gdyby Stany Zjednoczo- 
ne usiłowały interweniować w sprawie kubań- 
skiej, zastaną one rząd gotowym do obrony 


HELLERA 


NOWA REFORMA. 


praw i honoru Hiszpanii. Dodał w końcu, że 
operacye wojenne na Kubie są zadowalniają- 
ce, na Filipinach zaś oczekiwać można 
wkrótce przywrócenia pokojowych stosunków. 

Rzym, 10 grudnia. W gronie przyjaciół poli- 
tycznych podał Visconti-Venosta powody, 
dla których Rudini, Zanardelli i Giolitti życzą 
sobie, aby on w ministerstwie pozostał. 

Rzym, 10 grudnia. Według najświeższych 
wiadomości zdaje się, że Visconti Venosta 
pozostanie w gabinecie. Mają pozostać także 
Rudini (prezydyum i sprawy wewnętrzne), 
Brin (marynarka), Luzzati (finanse) i Co 
dronchi (oświata). Zanardelli obejmie te- 
kę sprawiedliwości, a tekę wojny prawdopodo- 
bnie gen. Sanmarzano. O objęcie innych 
tek toczą się układy. 

Petersburg, 10 grudnia. Petersb. Wied. poda- 
ją pogłoskę, że zarząd nowych kolei nadwiślań- 
skich ma być powierzony dyrektorowi Kaja- 
nusowi, dyrektor zaś kolei nadwiślańskiej 
Daragan przejdzie na kolej rysko orłowską. 

Petersburg, 10 grudnia. Swiet donosi, że pre- 
fekt gimnazyum szawelskiego ks. Rumeyko, 
znany z zajść w gimnazyum, otrzymał rozkaz 
udania się na pół roku do klasztoru 
w Kretyndze. 

Bukareszt, 10 grudnia. Poseł rosyjski F o n- 
ton w imieniu ciała dyplomatycznego oświad- 
czył prezydentowi ministrów, Dymitrowi Stur- 
dzy, że za straty, jakie poddani obeych państw, 
skutkiem niedostatecznej opieki policyi, ponieśli 
podczas niedzielnych rozruchów, reprezentanci 
odnośnych państw zażadeją odszkodowania. 

Belgrad, 10 grudnia. Serbowie z wielkiem za- 
jęciem śledzą za biegiem wypadków w Austryi, 
a w sferach urzędowych odzywa się niekłamane 
zadowolenie z powodu trudności, na jakie na- 
trafił Gautsch w rokowaniach z Niemcami. 

Dziennik Zastava pisze: Serbowie wiedzą do- 
brze, że Bośnia i Hercegowina tem łatwiej 
zdołają oderwać się od Austryi, im 
bardziej Austrya wycieńczoną będzie wewnę- 
trznemi walkami. 


Pensye urzędników. 


Wiedeń, 10 grudnia. Neues Wiener Tagblatt, 
opierając się na tem, że obecny gabinet austrya- 
cki jest gabinetem urzędniczym, wzy- 
wa go, aby, skoro inne ważniejsze nawet spra- 
wy monarchii będą załatwione w drodze rozpo- 
rządzeń administracyjnych, przeprowadził także 
regulacyę płac urzędniczych od 1-go 
stycznia 1898 roku, czem wystawiłby so- 
bie trwały pomnik w sercach wszystkich urzę- 
dników austryackich. 


Wiec słowiański w Krakowie. 

Wiedeń, 10 grudnia. (Telef.) W sferach po- 
selskich rozrzucono dzisiaj następujący-program 
wiecu słowiańskiego, który odbyć się ma 
w Krakowie w najbliższą niedzielę. 

O godzinie pół do 3 po południu przyjadą 
goście czescy i słowieńscy pociągiem błyska 
wiczaym z Wiednia. Na dworcu kolejowym 
w Krakowie powitają ich cechy krakowskie ze 
sztandarami, reprezentanci stowarzyszeń i pu- 
bliczność. Przy wjedździe na peron zagra muzy 
ka „Harmonii* Hej Slovane! Po uroczystych 
powitaniach mnzyka odegra Jeszcze Polska nie 
zginęła. 

-O godzinie 3 rozpocznie się wiec w sali So- 
koła z następującym programem: 1) Referat o 
sytuacyi. 2) Referat o potrzebie solidarności Sło- 
wian. 3) Uchwalenie rezolucyj w myśl powyż 
szych referatów. 4) O godzinie 8 wieczór wspól 
ny bankiet. 

Na wiec zapowiedzieli swoje przybycie posło 
wie polscy: Sokołowski, Weigel Milewski, Zna- 
mirowski, Wielowieyski, ks. Fischer, Rychlik, 
Roszkowski, ks. Szponder, Czecz, Danielak, Po 
toczek i Zabuda. Z Rusinów: Ochrymowicz 
i Barwiński. Z posłów czeskich: Slama, 
Stransky, Brzorad, Pacak i Zaczek. Nadto 
przybyć ma poseł kroacki Spincicz. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 10 grudnia. Wczoraj o godzinie 5 po 
południu zebrało się Koło polskie na posie- 
dzeniu. Posłowie polscy stawili się prawie 
w komplecie, a przybyli także byli ministrowie, 
posłowie Biliński i Rittner. Również był 
obecny członek Izby panów p. Gorayski. 

Przewodniczący p. Jaworski oznajmił, że 
na ręce Koła polskiego wpłynęły liczne tele- 
gramy z uznaniem za jego stanowisko, szcze- 
gólnie z Czech. Złożył następnie p. Jaworski 
wyczerpujące sprawozdanie 0 sytuacyi polity- 
cznej i zawiadomił Koło o rozchwianiu się ro- 
kowań rządu ze stronnictwami parlamentu i za- 
powiedział wkrótce nastąpić mające uzupełnie- 
nie gabinetu przez mianowanie ministra dla Ga- 
licyi z szeregów Koła polskiego. 

Następnie obradowano nad manifestem, przez 
parlamentarną komisyę prawicy wydać się ma- 
jącym. Koło polskie uchwaliło w tej sprawie 
następującą rezolucyę: 

„Koło polskie upoważnia swoją komisyę par- 
lamentarną do zaznaczenia solidarności Koła 
z ipnemi grupami prawicy w sprawie manifestu“. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 10 gradnia. Wczoraj po południu od- 
była się rada gabinetu. 

Dziś przed południem zbiorą się kluby na 
ostatnie przed wyjazdem z Wiednia posiedzenia. 
Będą one poświęcone rozprawom nad manifesta- 
mi do wyboreów. Każde ze stronnictw lewicy 
wystosuje prawdopodobnie osobny manifest. 

Dziś zebrał się także komitet wykoaawczy 
prawicy. 

Wiedeń, 10 grudnia. Wczoraj zebrało się ni e- 
mieckie stronnictwo ludowe na posie- 
dzenie, na którem wybrano komitet wykonawczy 
z 8 członków złożony. Komitet ten pozostać ma 
w Wiedniu i utrzymywać stosunki z wyborcami. 
Do tego komitetu wybrani zostałi pp. Heeger, 
Lorber i Wolffardt. 

Wiedeń, 10 grudnia. Klub feudalnej wię- 
kszej własności czeskiej w osobnym 
komunikacie zastrzega się przeciw zdaniu, obja- 
wionemu przez niektóre pisma, jakoby ono swo- 
jem zachowaniem się przeszkadzało rokowaniom 
rządu z prawicą i lewicą. 

Wiedeń, 10 grudnia. (Telcjonem.) Komisya 
parlamentarna prawicy odbyła dziś 
przed południem posiedzenie i uchwaliła ogłosić 


komurikat, w którym położony ma być szcze- 
gólniejszy nacisk na potrzebę utrzymania soli- 
darności klubów prawicy. Komunikat podnosi 
potrzebę powiększenia autonomii krajów 1 wpro- 
wadzenia w życie równouprawnienia narodowego. 
Dalej zaznaczono w komunikacie tym potrzebę 
pielęgnowania religii i moralności, a nadto sku- 
tecznej pracy na polu socyalnem i ekonomi- 
cznem, a to w celu podniesienia dobrobytu 
wszystkich klas ludności. Wreszcie podniesiono 
w tym komunikacie konieczność zawarcia ugody 
z Węgrami i uregulowania stosunków parlamen- 
tarnych. 

Jaworski złożył na tem posiedzeniu oświad 
czenie, że, gdyby nastąpiła nominacya ministra 
dla Galicyi, nie wpłynęłoby to na stosunek Ko- 
ła polskiege do rządu i dotychczasowej wię- 
kszości. 

Zauważomo, że na posiedzenie to nie przybyli 
posłowie tyrolsey, między nimi Ebenhoch 
i Dipauli. 

Wiedeń, 10 grudnia. (Telefonem). Dzisiaj wie- 
czór ogłoszony ma być manifest lewicy. 


Rozruchy w Czechach. 

Praga, 10 grudnia. W ogóle panuje w mie- 
ście spokój. Wcezorajszej nocy przyszło jedynie 
do niewiele znaczących starć między czeskimi, 
a niemieckimi gośćmi w restaracyach na dwor- 
each: północno -zachodnim i kolei państwo- 
wych. 

Sąd delegowany skazał wczoraj dwa indy- 
widua za mniejsze wykroczenie na 6 i 5 dni 
aresztu. 

Praga, 10 grudnia. Ubieglej nocy aresztowano 
kilka osób, z tych dwie za rabunek. 


Ugoda w sejmie węgierskim. 

Budapeszt, 10 grudnia. Partya narodo- 
wa pomimo, że pierwotnie była przeeiwną przy- 
jęciu przedłożenia rządowego o ugodzie, zgo- 
dziła się wczoraj na nie, pod warunkiem po 
czynienia pewnych zmian w przedłeżeniach. Za 
odnośnym wnioskiem Horanszky'ego gorąco 
przemawiał hr. Apponyi, zaznaczając, iż w 
interesie Węgier leży, aby okazały się silną i 
niewzruszoną podstawą mocarstwowego stanowi 
ska monarchii. 

Stronnictwo ludowe na wczorajszej Eon 
ferencyi, pod przewodnictwem hr. Zich y'ego, 
postanowiło także za przedłożeniem ugodowem 
głosować. 

Frakcya Ugrona ma zastosować się do 
postanowień frakcyi Kossutha, w żaduym 
jeduak razie stronnictwo niezawisłości 
nie będzie przeciw kontyngentowi rekrutów gło 
SOWuĆ i 

Budapeszt, 10 grudnia. Sejm wegierski prze 
kazał na dzisiejszem posiedzeniu specyalne 
ustawy ugodowe komisyi finansowej. Na 
412 posłów głosowało 185 za odesłaniem przed 
łożeń do komisyi, 37 przeciw, a 239 było nie 
obecnych w sali. Stronnictwo narodowe i partya 
ludowa głosowały wraz z większością rządową. 
Kiedy Apponyi oddawał głos za wnioskiem 
rządowym, odezwały się głośne okrzyki Eljex! 

Komisya finansowa jaż jutro ma wziąć 
przedłożenie ugodowe pod obrady. Jest uzasa 
dniona nadzieja, że gdy przedłożenia te w dru- 
giem czytaniu wejdą do parlamentu, uda się tym- 
czasem zawrzeć kompromis z partyą niezawi 
słości i tem samem obstrukcya będzie zaże 
gnaną. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż, 10 grudnia. Kilka dzienników podaje 
ciekawy szczegół, odnoszący się do procesu 
Dreyfusa. Twierdzą one, że przed wytoczeniem 
procesu zastawiono łapkę na Dreyfusa i on dał 
się złapać. Zakomunikowano mu zmyślony 
plan mobilizacyi i wkrótce przez szpie- 
gów francuskich dowiedziano się, że rząd nie- 
miecki jest w posiadaniu tego pla- 
nu i na podstawie tegoż zarządził nawet odpo- 
wiednie środki. Otóż plan ten znany był tylko 
Dreyfusowi, generałowi Boisdeffre i mini- 
strowi wojny Mercier. Powiedziano o tem 
Dreyfusowi przy rozprawie sądowej, a on się 
tłómaczył, że mówił o planie z jednym z kole- 
gów; wezwany kolega nie potwierdził tego 
i w ten sposób przekonano go o zbrodni. 

Rodzina Dreyfusa, jukoteż obrońca jego 
adw. Demange stanowczo temn zaprzeczają 
i doniesienia te uważają wręcz za zmyślone. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Rozpowszechniony środek domowy. Wzmaga- 
jący się pokup „Molla francuskiej wódki i soli 
świadczy o skutecznem używaniu tego środka, 
który dobrze jest znany z tego, Że nacierania 
nim uśmierza bóle reumatyczne. Flaszka 90 et. 

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moli, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraż 
nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
mienione na ostatniej stronie tego numeru. 


U LA 
Odpowiedz. 

W dziennikach Przegladzie lwowskim z 3 
grudnia i w N. Reformie krakowskiej z d. 4 
grudnia br. w rubryce „Nadesłane“ ogłasza p. 
dr. Leszek Majewski, że e. k. Prokuratorya pań- 
stwa we Lwowie odrzuciła doniesienie karne p. 
Zdzisława Bogusza przeciw niemu i p. Michało- 
wi Bornemiszy wniesione, o to, o ile z przesłu- 
chania mego jako świadka w tej sprawie do- 
wiedziałem się, że p. dr. Majewski zaskarżył 
pod firmą swego koncypienta Michała Bornemi- 
szy przeciw córce p. Zdzisława Bogusza, p. Ale- 
ksandrze Bogusz, weksel na 1500 złr., na któ- 
ry tylko 650 złr. tejże zapłacił, i całą sumę 
wekslową 1500 złr. ściągnął, tudzież o to, że 
dr. Majewski skłonił p. Aleksandrę Bogusz, nie 
mającą pojęcia o interesach prawnych, do co- 
fnięcia rekursu od uchwały sądu tarnowskiego, 
zezwalającej na podstawie nmowy przedwstępnej 
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na prenotacyę własności połowy dóbr Rzochów 
z przyległ. na rzecz jego klienta p. B. i do pod- 
pisania deklaracyi, uznającej tę prenotacyę za 
usprawiedliwioną, wskutek czego p. B. jest obe- 
cnie zaintabulowapy za właściciela połowy dóbr 
Rzechów z przyległ., chociaż za tę połowę dóbr 
wartającą 300.000 złr. żadnej ceny kupna je- 
szcze nie zapłacił. 

Do ogłoszenia tego dołączył p. dr. Majewski 
złośliwy dodatek, iż e. k. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie orzeczeniem z dnia 9 listopada 
1897 L. 17197 zarządził śledztwo dyscyplinar- 
ne przeciw mnie, jako doradcy prawnemu p. 
Zdzisława Bogusza. 

Otóż nie wdając się w to, czy ogłoszenie od- 
noszące się do p. Zdzisława Bogusza jest praw- 
dziwe lub nie, gdyż w sprawach karnych p. 
Zdzisława Bogusza nie zastępuję, oświadczam: 

1) że żaden e. k. Sąd krajowy wyższy, a 
więc i krakowski nie ma prawa zarządzać 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw adwokatowi, 
gdyż adwokaci podlegają eo do spraw dyscypli- 
narnych jedynie jurysdykcyi Rady dyseyplinar- 
nej adwokarkiej i c. k. Trybunału najwyższego 

2) iż w zacytowanem przez dr. Majewskiego 
orzeczeniu c. k. Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie z dnia 9 listopada 1897 L. 17197, 
dotyczącem sprawy cywilnej, nie mającej żadne- 
go związku z procesem karnym wyżej wspo- 
mnianym, nie ma ani słowa wzmianki 0 zarzą- 
dzeniu przeciw mnie śledztwa dyscyplinarnego 
i że wedle informacyi zasiągniętej przezemnie 
b. m. w Radzie dyscyplinarnej i Izbie adwokac- 
kiej w Krakowie nie wpłynęło do tychże władz 
żadne doniesienie przeciw mnie ani ze strony 
wyższego €. k. Sądu krajowego w Krakowie, 
ani też z jakiejkolwiek innej strony, Z czego 
się okazuje, że złośliwy dodatek w ogłoszeniu 
dra Majewskiego dotyczący mnie jest nadto fał- 
sZywy; 

3) że uważając czyn dra Majewskiego odno- 
szący się do mnie eo najmniej jako uchybienie 
godności stanu adwokackiego, wnoszę równo- 
cześnie przeciw niemu zażalenie do Rady dy- 
seyplinarnej adwokackiej we Lwowie. 

Dr. Stanisław Tokarz 


(2078) adwokat w Tarnowie 


Właściwy reprezentant gorzkich wód, (V. med. 
oddział ogólnego szpitala, Wiedeń). 


Gorzka woda 
Franciszka Józefa 


jest najlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. 
2024 2 20 Dyrekcya w Budapeszcie. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 1658 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 10 grudnia 1897. 


Renta austryacka papierowa 


5 ” srebrna . 
4% renta austryacka złota. 
4% A koronowa . . 101| 668 
4% węgierska złota . 121| — 
1% y » koronowa 99| 35 
Akcye Banku austro-węgierskiego 947) — 
„ kredytowe . |. e JIĘPDZJ BP 
Londyn è 120) 55. 
Marki . 4, 59| 20 
20-to Markówki | 11) 83 
20 to Frankówki | 9| 57's 
Włoskie Banknoty | 45| 65 
Dukat a ©... . o5= | 5% 
Węgierskie Losy Premiowe | 153| — 
Losy Tureckie . . a | 59) 80 
Akcye Anglobanku | 168| — 
A Unionbanku 298) — 
„ Bankverein 254 | 25 
„ Laenderbanku SERO) 325 
» Kolei Lwowsko-Czerniow. | 292 — 
" „ Południowej . . . | 8) — 
a » Elbethal 260) — 
g „ Nordbahn . 3400) — 
„ Staatsbahn 334 | 50 
6 „ Alpine . 129) 40 
n»n Tureckie Tahaczne . 149| — 
Ruble . 0. © „AJ ABMZ 
Berlin, 10 grudnia 1897. 
Banknoty austryackie 169| — 
Krótki Wiedeń . 168| 95 
Banknoty rosyjskie 2 6| 85 
Krótka Warszawa . 216| 05 
4% Listy Polskie . 67| 2) 
Renta włoska . . . . . à 95| — 
Akcye kredytowe austryackie . 220| 50 
Ruble Ultimo SE ZI — 
Wiedeń, 10 grudnia 1897. | 
Spirytus gotowy - « - - . . 18) 20 
Cena nafty ~- : - 16) — 
Pszenica na wiosnę 11| 85 
Zyto na wiosnę 8| 80 
Owies na wiosnę . GIRG3 
Kukuradza JJ. BE 5| 75 
Kraków, 10 grudnia 1897. 
"4,  Płacq | Zadou 
Zł.) et. | Złr.| et. 
Ruble 127| 75 | 128| 50 
Marki e + « ADSEESIE 58) 75 59| 10 
Eranki. - . o AISE 9| 52 9| 58 
4% Gal. Oblig Propina. ; 97| 75 | 98/ 50 
4% „  Poż. kraj. 1898 | 97| 50| 98) 50 
4% „ Listy Zastawne 
T. Kr. Z. 56 let. koron | 96) 2b 97| 25 
4'/4% Listy Zast. B. Kraj. | 100| 40 | 101) 40] 
4% L. Zast. Bk. Kr. koron | 98 — | 99 — 
Losy austr. z r. 1854 160| 25 | 161) 25 
X s n h eos 191) 75 | 192) 75 
a 1860 złr. 100 ` 159] 75 | 160| 75 
Losy miasta Krakowa Igp || uj 


Z 
i główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 208. 
Wina leczałcze wypróbowane, chinewe z żelazem, rambarberowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 sir. SQ st. bwisika. 
Ziółka piersiowe Dra Sosburgora jedynie prawdziwe 80 cat. 
Sterylizatory do szczotek do zębów. specyfiki wazystkię, opatrunki, wedy minaraine, środki teaistowe. 


4 Nr. 281. (282) 


„raków. 10 Grudniagj1897, 


Słowniczek obcych wyrazów 


około 10.010 wyrazów obcych i łaciń- 
skich przysłów i sentencyj w polskiej 
mowie używanych. wraz z ich dokład. 
objaśnieniem. (ena w oprawie 75 ct 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Po otrzymaniu przekazem 80 ct. wysyła 
takowy franco wydawca Stanislaw 
Köhler, Lwów, ul. Batorego 28 
2084 1 3 


IBCINNG. 1vs5 3 o 


P: 15-letniej mrówczej pracy nau- 
czycielskiej poszukuje gdziekolwiek 
bądź miejsca. Jasiński w Mędrze- 
chowie, o. p. Bolesław. 2098 1 


4 Ważne dla PP. Kupców. 


Najtańszy skład flaszek 


zę Brzozy 
Grodzka 48. 


AAN la Bordówki, Reńskie, 
Szampanki, Koniakowe, Hisz ańskie, 
Porterówki oryginalne i kraiowe, Bo- 
kówki, Piwne patentowe i zwy ke, Ga- 
siory, Litrówki, Flaszki z wód mineral- 
nych. Oliwne, Apteczne, Kolońskie, oraz 
wieje innych 

86 Dla Kółek roiniczych 
wszelkie możliwe nstepstaa. 

Zamówienia pocztowe i1 telegreficzne 
odwrotnie. 

Zakupuje również każdą ilość i każdy 
gatunek używanych flaszek. 2093 1 2 


J. Brzózy, Kraków, nl. Grodzka 48. 


WW E a a A 
deserowe, codziennie świeże. na- 


Masł 

aS 0 turalne, własnego wyrobu, po 4 złr. 

40 ct za 5 kg, i ser stołowy po 1 złr. 90 ct 

za 5 kg. opłatnie do każdej stacyi pocztowej za 

pobraniem wysyła, recząc za dobra i rzetelną 

obsługe, — Józef Juworski, Słotwina 
(Galicya). 2009 L 


Meskie 


paltoty zimowe z czystej wełny 
owczej od 13 złr. wzwyż, 


44 ubrania marynar- 
męskie kowe z czystej weł- 
ny owczej, veadon i pakłaku 

TARA akłako 
męskie we nieprzenkikalie 
il zł poreczją HEEFLMANN 
KOHN i Synowie, pierw- 
szorzędny dom konfekcyj dla 
mężczyzn i chłopców w Krako- 


wie, ul. Grodzka | %, parter i [. 
piętro. 16 filij. Najtańsze ceny. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca awe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 

czerwone po 5B, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 

W W beczkach znacznie taniej. 8 
6 10 15 


Zdolnych zastępców 


za wysoką płacą. poszukuje się dla ar 
tykułu każdej rodzinie bezwarunkowo 
potrzebnego. — Zgłoszenia przyjmuje 
e Adolf Köhler, Go- 
>,slar a. Harz. 2087 2 2 


ZRKKKKKKKKKNKK 


NAJWIĘKSZY 
$ magazyn zabawek dziecięcych 
i towarów galanteryjnych 


pod firma 2009 3 5 


E: 


Lwów, ul. Karola Ludwika 7, $ 


filia ul. Halicka 6, 
poleca 
olbrzymi wybór nowości x 
BG po cenach w Galicyi 
miebywale tanich. 
Cenniki illustrowane darmo. 
050, taniej niż w Wiedniu. 


| 


tanszych cenach: K4M4$ZE SUKIENNE, WIOCZKOWE, 2 wełny Angora, męskie, damskie | dz 


J 


i 


ı po na 


4 
« 


PUCH BPLCZEECERSEGI. polec 


„Śmierć szczurom* 


(E'elix Immisch, Delitzsch, 
Saksonia) 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom weale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cnt. i GU ent. w Krakowie: 
w aptece pod „Złotą głową”, Rynek głowny 13; 
w aptece pod „Białym orłem*, Rynek gł., linia 
A—B; w aptece pod , „Murzynem*, ul. Krakow- 
ska; w Jarosławiu: w aptece J. Angermanna; 
w Radomyślu w aptece Eugeniusza „Matuli — 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Makowie, Mi- 
lówce, Nisku, Podgórzu I Sieniawie. 1786 8 10 


Arbenz'a brzytwy 


s Z ostrzami do zmiany są ałymne= 
mi, dobremi brzytwa- 34 
mi. Jako znak niezawo- sg 
dności, prawdziwości i naj- „M8: i. 
zupełniejszego poręczenia za jakosć, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego Zadowo- 
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2-80. Ż ostrzami ogobliwej jakosci o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie. 
1174 24 53 


Brzytwy szwajcarskie 


AFCPENZEA 
poleca 1695 10 0 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Po 


TA 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


KANTOR WYMIANY 


NOWA REFORMA. 
znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Exsiccator' A 
BĘ XSICG ca or Kantor : 1edLeń, IV. Eauptstrasse 36. 
E Mm m 
pod 


Rittera Zastępcy poszukiwani. 1304 70 0 
Dom handlowy œ% Fr. Lenert f 


SĘ Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. mg 
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 6, 


poleca 2090 1 4 


Farbę woskową do froterowania 


liter 35 ct, 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
nut muzyczn., oraz gł. ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca: 

Ochmański St. Pastorałki czyli zbiór 
kolęd ludowych, na fortepian i do 
śpiewu, cena złr. 130. 

Richling Wine. Zbiór kolęd, na for- 
tepian i do śpiewu złr. 150. 

Sieroslawski Józef. Zbiór kolęd, 
na fortepian i do śpiewu złr. 1:20. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Król. węg. krajowa centralna 
© 


wzorowa piwnica 


pod zarządem Wys. Król. Węgier. 1997 3 5 


Ministeryum ro1inictwa 


A Nr. O bez koloru, Nr. 1 jasną, Nr. 2 ciemną, Nr. 3 najciem., 
aoei h wskazaną jest Nr. 0 dla deseniowych posadzek, Nr. 1, 2 i 3 na stare J|poleca wima stołowe, na wety, samorodnie i tokajskie wysko- 
osadzki lub podłogi. Masa krakowska woskowo-terpentynowa biała kowe, w prawdziwym, czystym. najlepszym gatunku, po tanich cenach 
ZDOLNY n l WAG, : dyw ai A pd ; 
bez koloru kilowa puszka złr. 1:50, '/, kilowa 80 ct. Nr. 1, 2 i3 z ko Skład w Krakowie u M. Brzostowskiego, ul. Szewska 24. 


lorem kilowa puszka złr. 1'20, '/, kilowa 65 ct. Masa krakowska nadaje 
się na twarde posadzki, dalej na odfroterowanie poprzednio płynną wo- 
skową farbą zapuszczonych i także na pomalowanych farbą pokostową. 
lakierową lub spirytusową, ponieważ ostatnie nie rysują się po przecią- 
gnięciu masą krakowską i utrwalają bardzo takowe — poleca się również 
bursztynowa kilową puszkę po 90, 80 i 70 ct, pokostową po 45 ct, 
Linoleum za pędzlem schnącą po 90 ct. kilo. — Moje farby woskowe 
są z pszczelnego wosku, wyrobione też są bardzo trwale i ładnie się świecą. 


pomocnik handlowy 


z handłu papieru lub artykułów reli- 

gijnych — zmajdzie natychmiast 

pomieszczenie n J. Kurkiewi- 

cza w Krakowie, Maly rynek. 
2064 2 2 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 0 490 
Balsan brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako Nnajzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 


u ZE zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 
od CZ owiek Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsee skóry 
L. 49245/6. 2096 tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 


nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeze 
to lóśmniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze bisłość, delikat- 
Z ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwonośc nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery, Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. "Dra Lengiela mydło benzoesowe, majłagodniejsze 


wykształcony, były akademik, po- 
szuje miejsca sekretarza, pisarza, 
lub innego zajęcia kancelaryjnego 
stałego. Wymogi bardzo skromne. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


OZSIOCSZELNIE. 


Wiadomości bliższej udzieli „Nowa 1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 
Reforma“ pod L. 2018. 2018 5 0 M. -. ; ć Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
załatwianie wszystkich Spraw, do- ||] kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowoach u Golichowskiego nast. Mahl apr. Schmiedt 4: 


Z dniem 1 stycznia 1898 r. 
tyczących znalezionych przedmiotów, włącznie z zarządzeniem poszu- 
kiwań i zawiadomieniem reklamantów o wyniku tychże, przechodzi 
w zakres działania e. k. kolejowych Urzędów ruchu w Stanisławowie 
i w Czerniowcach. 

Pierwszy Urząd jest miejscem zbiorowem znalezionych przed- 
miotów dla galicyjskich, drugi dla hukowińskich linij okręgu e. k. 
Dyrekeyi kolei państwowych w Stanisławowie. 

Od powyższego terminu począwszy, wszystkie podania o zarzą- 
dzenie: poszukiwań za przedmiotami zostawionemi w wozach osobo- 
wych i ubikacyach dworców kolejowych. należy wnosić wprost do 
wyżej wymienionych c. k. Urzędów ruchu. 


Stanisławów, w listopadzie 1897 r. 


Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u i ze 


L. 6510. 2038 3 3 Adlera, J. Nies iołowskiego; w Blelsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Konkurs. 


Zwierzchność gminna m. Kęty, 
wskutek uchwały Rady gminnej 
z duia 26 listopada b. r., rozpi- 
suje niniejszem konkurs na opró- 
żnioną posadę kontrolora 
kasy miejskiej z roczną płacą 
300 złr. — Wymagana jest kaucya 
w wysokości rocznej pensyi. 


Zarząd Młynów Parowych 
„Manycęgo Baracha w Pońgórzn 


zawiadamia P. T. Panie, że SAS” częściową sprzedaż mąki 
pszennej i krup jęczmienmnych, począwszy od 5 kilogram., 
uskutecznia kancelarya fabryczna przy młynach, a mąkę wydaje się, 
tak jak przez ubiegłych lat 50, wprost z magazynu młyńskiego od 
godz. Sej rano do lżej w południe i od godz. 2ej do 6ej po południu. 


Ubiegający się o takową, mają C. k. Dyrekcya kolei państwowej. Przy tej sposobności zwraca Zarząd uwagę, że innego własnego 
wnieść swe podania należycie uza- | — 4 składu w Podgórzu nie posiada. 2016 3 6 
sadnione, do tutejszej Rady gmin- | 3@99€IEICICIICIINIRRNINRIRR NRHN RRN NNNHN X ZAarzĄd. 
nej, do dnia Igo stycznia =; z "ZR Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
1898 r. honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 

Kęty, dnia 27 listopada 1897 r. krajowe Towarzystwo kasko | „IUWEL” zed 

log i ve 
Burmistrz: Fr. Zajączek. 4 „IPB w A D |” A jestto í BĘ 1913 8 10 


0444040 LTAT ALET ETELE E vat s 


Elegancka kamienica ; 


w pobliżu rynku, dłuższy czas od 
podatku wołna, jest korzystnie do 
nabycia. Obciążenie może się za- 
stosować do zapasów kasowych 


nowonabywcy. 
Wiadomość: 


UI. Szewska 10, 


w Erośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


LOS PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ZA | od najgrubszych do najcieńszych web 
i | BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompłetnych 
i nańtańszych 


najświeższe, najtrwalszeji dlatego najtańsze światło gazow0-żarowe, 
WZF” żadne światło Auera. 


wie ner j w IE, n” 
| Gas- Gluhlicht „JI Ww JW E Aaea 
TE, eo 18, nichst ARCE 


s Schuismarka gi nur dom WI 


Protokołowany ER znak ochronny 


„duwat”.| 


Cena lampy „Juwel 2 FA Siatka „Juwel“ 60 ce. Siatek „Juwel“ 
można używać także do lamp, które same gaz wytwarzają. Siła światła 
95—100 świec. JAG" Cenniki darmo i opłatnie. E 


Ed. Kühn’s Institut für Beleuchtungswesen und Gas-Glilhlicht „Juwel“, 


drugie piętro. 
Jest również plac 1200 są- 
żni kwadr. do sprzedania lub 
; zamiany na dom. 2032 3 8 


Wiedeń, IL, Stefaniestr. 18, nächst dem Karmeliterplatz. 


WYPRAW ŚLUBNYCH. 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 71 49 0 


ETETETT 
V TiTi TTV TACE 


REEKS AALE ENEAES LAERTE ENE REN Próbki | cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą: e 
int i eair A adas aadal iiia iici ma Śniadani 
ab RKKANKUKKKKKKKAKAMKAKKKKAI ka BĘ 
AAAA NAA ZE W nn wi w 
WENA waseej uprawy Jedz ] cie na obiad 
t go, dostarcz 6 litró ż, bi 
p. 113 19:20 dłięgowikowyo 26 ontów Bardzo wielka ilość ma wieczerzę 


osób polepszyłu swoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez używanie 


7 PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- CAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
A nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 


Benedykt ETertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitschh przy Gono- 
bitz w Styryi. 1555 23 0 


0000000000000000 
© cO 4 
w Q` NA JODZIB ZELAZA NIZNIFNNTN D4 


(luaker (ats 


najzdrowszy ameryk. wytwór z mąki owslAnej. 


€ HEW-YORK Razaane „RZE PARIS 

e w Paryżu, adoptowane | katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 0 wiele pożywniejszy od mięsa (16%, białka), 
EJ Raz oki bank gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w tami; do rosołu i zapraw nie potrzeba tak zwanej 
e MTG ay AEO g T wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złen przysmażki; prędko można przyrządzić. 


Medyczną w Petersburgu. 
Poriadające równocześnie własności Jodu © 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
2 łuje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 


Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany. 


W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich handlach korzen. i łakoci, oraz w drogueryaoh. 


Ządać wyraźnie ,QUAKER OATS: 
i nie przyjmować lichych podróbek. 


G. Lazar i Czerwiński w Krakowie, ul. Floryańska. 


trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


Ma 
PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszystkich większych | aptekach świata, 

w PARYŻU : 
Faubourg Saint-Denis, 147 


nie kanalow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie è 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóo (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 
H we regwlarnosci), w Suchotach, w Syflis H 


1579 11 27 
Zastępcy hurtowni: 


202 48 0 


organicznej etc. Ostatecznie podają one 

@ lekarzom środek terapeutyczny, nadz wy- (© 
g czaj silny, do podżywiania organizmu i do @ 
wzmachiania konstytucyi limfatycznych, m 
© o" lub osłabionych. = 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 

- AR jest lekarstwem niepewnem, roz- 
g Tzaźniającem. Jako dowód czystości io 
autentyczności prawdziwych Piguiek 2 

© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


Na najwyższe polecenie J. 3% c. I k. Apostolskiej Mości, 


Mfolla Proszki Seidlickie. 
>< XIX. c. k. Loterya państwowa 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 


© srebrze i podpis nasz ni- 
O niniejszy poioony u spo- Płianzanód 2 orzeł i firma A. Moll. 
du zielonej etykiet Trwały i pewny skutek tych r FENE 3 Ś ę ii 
3 RN ZĘ -T< © Frosżków! e N ch na wspólne wojskowe cele dobroczynne austr.-węgier. monarchii. 
e Es IPA bufi] FAŁSZERSTW, © Ona, ER. iraan dk 
000040000000000000 zafogminii zcadzo i ohront| 12 loterya w złocie — jedyna w Austryi prawem dozwolona — 
ik awa cznem zaparclu stolca, w cier. | obejmuje 7278 wygranych gotówką w ogólnej ilości 341.684 


pieniach wątroby, zastojach, 
rwle i hemoroidach, w najroz- 
maitszych ohorohach koblecych. 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


OSTRZEŻENIE. ka 
szkom obszerne wzięcie. 


M Fałszywe wyrohy hędą sądownie ścigane. "WRĘ 
Cena zapieczętowunego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 


i wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
Prawdziwe tylko inibita piomba ołowiana „A. MOLES 


koron. 
GŁÓW ŁL1EL wygrana: 


koron. 

Za wypłatę wygranych odpowiada e. k. skarb loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16 grudnia 1897 r. 
BE,” Los kosztuje 2 zir. w. a. BE 
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, 1.. 
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Plany gry dla kupujących losy zadarmo. 


Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej, 
Oddział loteryj państwowych. 


PP. AMATOROM. 
Lekcyj fotografowania 


oraz kompletnego wykończania fo- 
tografij, udziela pojedynczo i 
zbiorowo u siebie w domu, 
jakoteż domach pr 

J a H ywatnych na Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 


godziny ~= rutynowany foto- gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
graf. (Może wyjechać także i na| powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


prowincyę na odnośne życzenie). Cena oryginalnej plomhowanej fiaszki 90 centów. 

Również przyjmuje kli- Główny skład wysyłek u u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., ., Wiedeń, Tuchlaube. 
sze do retuszy. 

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy“ w Krakowie. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraśnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewiez, Konstanty Wisz- 
niewski, w handlach S. Mikuekiego i J. Wentzla. 11 21 26 


Papier z.fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


1636 9 10 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek Nr. 2% 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, cu wypłaca wanełkie kupe p- 


s prowineyi uszmacznia ię odwrotną peamą bea doiizzenie jahiqjiosmisi poowtzyć. 


